
H f. 187  Salttytość poertową opłacone gotówką LWÓW, pi^tfik 13 SI6TpiliS 1926 Rok *X

O R G A N  P O L S

E M N I M .

i R T J  I S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
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z dostawą do domu. . .  „  4,60
na prowincji................. „  4 50
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na całym obszarze Polski
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na prowincjonalnych dworcach 
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Po strejku w Łodzi.
Pertraktacje. — Redukcja jako  środek zemsty przeciw robotnikom.

ŁóDŻ. 11. sierpnia, (tel. wł.) Dzisiaj od­
było się w Łodzi pod przewodnictwem Wllceś 
WojeWody posiedzenie komisji mieszanej W 
sprawie żądań Jpfacownfkófw miejskich, Wy­
suniętych podczas ostatniego strejku. — De-j 
legaci magistratu sprzeciwili się i ozpati y- 
Waniu niektórydh żądań, zasłaniając się bra­
kiem odpowiednich uchwał. Na skutek inter-j 
wencji wojejwlody delegaci magistratu obie-, 
cali zWOłać na jutro nadzwyczajne piosiedze- 

<■nie magistratu dla uzyskania niezbędnych 
pełnomocnictw.

P>oWiueż^odibyio się pod przewodnictwem; 
WiceWojelwjody [posiedzenie komisji miesza­

nej w sprawie żądań pracoWinikójwi fundu­
szu bezrobocia. Władze funduszu bezrobo­
cia zapeWnily. >e W najbliższym czasie po­
stulaty robotników zostaną zrealizowane.

ŁóDŻ. 11. sierpnia, (tel. wl.) Zarząd 
tramwajów miejskich mszcząc się za ostatni 
strejk źwolnil z pracy przewodniczącego 
zWiązIku tramwgjarzy. Kasińskiego oraz 
członków* komitetu strejkowego.

W  sjąraWie zWólnionych interw.mjolwiały, 
wo w o j ejwó dz tb. i c delegacje związików zew., 
utyskując zapewnienie naprawienia krzywdy 
poszkodowanym niesłusznie pracownikom.

Rosja na wulkanie.
Reorganizacja brygad. — Zaostrzenie się walk między przywódcami. — Sowiety  

nie chcą wypuścić członka misji ang. — Żona Z inow iew a przeciw mężowi.
MIOSKWA. 11. sierpnia. (A. W .) Zastęp­

ca komisarza ludowego do spraW1 Wojsk. t ’n- 
szlicbt. Wydal rozporządzenie o zorganizo­
waniu 7miej, 8-mej 9-tcj i 10-tej brygady 
międzynarodowej, do tlUtórycb mają być 
przydzieleni Czesi .Węgrzy i Niemcy rozsiani, 
po 'pułkach armji czerwonej. Mają być użyci 
przy formowaniu powyższych brygad1 tak-* 
że członkowie czerwpntgo z'wiiązku bojo’w!e- 
go. którzy rekrutują się z komunistycznie; 
nastrojonych okręgów! kolonji inicck. na 
obszaracłi SSSR Kierownikiem organizacji!
tworzonych brygad ma być b. pułkownik1 
arm ji austro- Węgierskiej Kosta. Brygady 
imają być tworzone w1 szybkiem tempie. Tłu­
maczy się to brakiem zaufania komisarjatu’ 
ludowego Ido spraw ]w|ojs;k. do1 'wierności wl a-; 
snych woi&k.

MOSKWA. 11. sierpnia. (A. W .) Atak 
Unszlichta na Mienżyńskiego. przeprowa­
dzony przez niego na ostatniem posiedzeniu! 
PoJitbiura. tłumaczą tu chęcią Unszlichta, 
objęcia stanowiska kierownika G I ’. U. na;

iktóre kandydatura jego była poważnie1 wy­
suwana. Szanse Unszlichta są dość znaczne.

'MOSKWA. 11. sierpnia. (A ) W .) Żona 
Zinowiewa Lilina .Wystosowała uo Politbiu-i 
jra list. w którym komunikuje, o rozejściu 
się z mężem ze Względu na różnice w> za-' 
patryWaniach taktyki partyjnej i zadań dzia­
łacza icomunistycznego. Największą senza-' 
cję wzbudziły ustępy listu Liliny, W których; 
jako lojalna koimunistka komunikowała ona 
Politbkirp szereg danych o postępowaniu 
Z ino Wijewa przedelwiszystkiem o przeprowa­
dzonych na wielką skalę, szantażach i ła­
pówkach. Liiina nie zapomniała jednak za­
strzec wydzielenia jej osobistego majątku, 
który znajduje się częściowo zagranicą

MOSKWA. U. sierpnia. (A. W .) Rzącf 
sowictjki nie udzielił pozwolenia na wyjazd 
z terytorjum SSSR. Cąnsfielddowi, b. człon­
kowi brytyjskiej misji w Piotr o grodzie. Od-, 
mowa ta może 'wjlwjolać noWie konflikty po-i 
między rządem SSSR. a rządem angielskim.

Min. Młodzianowski o zmlansrh 
w min. spraw wewnętrznych,
W|ARSZAWA. 11 jsierpnia. (A. W .) No- 

Wy Knrjer Polski. zamieszcza dziś wywiad, 
z min. sprawi w'elwfn. MłodziancMiskiin, któ­
ry,udzielił wyjaśnień iw1 sprawie projektoiwfa- 
nych Ustaw o cudzoziemcach i o ustroju 
władz administracyjnych. Przy końcu wy-i 
władni minister oświadczył. że [większość po­
głosek o (wielkich przesunięciach personal­
nych w1 tinin. spraw iwtdwjn. nie jest prawdzi­
wa. N ie im| z amiam ustąpić min. Młodziano­
wski. nie ustępuje też wojewoda jwjołyński 
Dębski, który otrzymał tylko urlop kuracyj 
ny. {Wiadomość p objęciu województjwja przezf 
p. Raozjkiewicza jest przedwczesna.

ZAPOWIEDŹ ROZPOCZĘCIA ROBÓT BUDOWLAN.

W A R S Z A W A , 11. sierpnia. (A . W .). Ostatnie u- 
chwaly Rady M inistrów  zostały pośw ięcone rządo­
w ej akcji waiki z  bezrobociem. Przew idyw an e jest 
rozpoczęcie budowy rzeźni, piekarń miejskich, ele­
w atorów , dróg żelaznych i bitych, 'dokończenie roz­
poczętych jiobót budowlanych przy budynkach pan- 
stwtowyldh i t. ip. i

Wojna religijna w Meksyku.
M EKSYK. 11. sierpnia (Pat.) Arcybis­

kup Very Wystąpił z nową propozycją po-ł 
(rozumienia w  sprawie konfliktu kościelne.-, 
go. Proponuje on, aby prezydent Całles zaś 
wiesił rozporządzenie w1 spraWle kościołów;*1 
aż do zwołania kongresu, który — jak1 się 
spoazieWa arcybiskup uchwali mniej suro­
we przepisy. Ponadto episkopW mek,sykam 
-s'łd wydał deklarację, w której zaprzecza'

twierdzeniom, jo Inieljujalności tdUeboWieństwInj 
katolickiego i oświadcza, fż gdiyby M'eksyk 
został ^[ciągnięty 'w: zbrojny konflikt, z im  
ne(m 'państwem, katolicy poparliby rząd!

PRZYJAZD PROF. KEMMERERA DO LWOWA.

W A R S Z A W A , 11. sierpnia. (A . W .). Jutro W ieczo­
rem W yjeżdża do Lwowa prof. Keramerer cetem za ­
poznania się ze  stanem tam tejszego1 przemysłu1 oraz 

cetem zwiedzenia Borysławia. (

GENERALNA KONTROLA BEZROBOTNYCH.
"WARSZAWA. 11. sierpnia, (tel. wł.) Na 

posied/eniu Zarządu Głównego Funduszu 
bezrobocia. W Warszawie m. in. przyjęto do 
wiadomości [rozporządzenie o dokonaniu ge­
neralnej kontroli bezrobotnych pobierają-, 
cycb 'zasiłki i zapomogi na terenie wojeJ 
■wództwa śląskiego i ■ '(wtowiskiego.

WALKI KOMUNISTÓW Z POLICJĄ W BERLINIE

BERLIN . 11. sierpnia. (Pat.) Wczoraj 
późnym wieczorem doszło W północnej czę­
ści [miasta do krv awego starcia między ko­
munistami a policją. Z poWiodu groźnej po­
stawy czerwonych bojófwfek policja użyła 
broni palnej. Zamieszki trwały dWie go­
dziny. Przez całą noc krążyły po mieście) 
wlzmocmone ipatrołe policji konnej i pieszej, 
■Liczba irannycb dotąd nie została ustalona.

POKŁADY WĘGLA POD BERLINEM.

BERLIN, 11. sierpnia. Prasa tutejsza [zamieszcza 
w iadom ość o znalezieniu znacznych pokładów  Węgla 
w  okręgu Erkner Ipód Berlinem, Pow ierzchnia ( tere­
nu wynosi 192 ki;ometry kwadratow e, 'zapewniające 
dzienną (produkcję w  wysokości 2.000 tonn. Udziat 
rządu w  eksploatacji ookladów, do której przystąpi 
now ozalożone przedsiębiorstwo bezzw łoczn ie, stano­
wi 45 iprop
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Drożyzna a zapowiedzi rządu.
Rząd zniósł pła eksportowe na pszenicą 

i fw tem ęgosolfe zniósł ograniczenia WyVdozu; 
tęgio ar tyk n In jeszcze przed obliczeniem ja­
kie iwyniki przyniosą zbiory. Eksporterzy b\r-' 
dia i nierogacizny masowo WiWńżą z kraju1 
00 najlepsze sztuki, plącąc przytem wszel­
kie żądane ceny.

Jafide to przynosi skutki, przykład te­
go mamy We Lwowie, gdzie mieszkańcy po­
zbawieni są Chleba i mięsa od 10 diii.

Rząd poza goło sio wnomi obietnicami, 
nic robi nic, ażeby drożyzną zahamowań, a 
przecie 80 proc. ludności żyje w^najnanMej 
opłakanych stosunkach, wciąż jeszcze go­
rzej niż przed ‘wio i im  i

Gdy Weźmiemy np. setki tysięcy robot­
ników o zarobkach tak jfszcze do przedwo­
jennych 'dalekich, hib gdy weźmiemy płaco 
praóoWniikóW 'państjwbfwiych, zobaczymy, źle! 
mii jony ludzi — 'wśród tego tclzieci i aora-' 
stającej m łodzieży! — skazanych jest cią­
gle. na niedożywianie się... Wystarczy wska­
zać Ina taki np. fakt, że podczas,gdy kon- 
sumeja cukru wyniosła na głowę ludności w  
r. 1925 wi kilogramach: w Danji 12,6, W£ 
SzWtecji 33,1, W  Gzechosłctwiacji 28,6, a na­
wet w Austrji 26,3 — tO' ™  Polsce tylko 8,6,, 
jakkolwiek tyle cukrowni posiadamy !

Fwony obecife \P porównaniu z listopa­
dem ul>. r. wzrosły' conajmmej o 20 proc. 
O tyle obniżył się poziom życiowy ogółu pra­
cującego, bo mnożna' ruchoma wżględnie 
wskaźnik droż}rźniany został W grudniu za­
wieszony.

W tej chwili mówi się szeroko o popra­
wie sytuacji gospodarczej, ale sytuacja ta 
może bardzo rychło zannenić się na gorszą, 
jeżeli dmżyzna się nie. zmniejszy., a na to w 
dzisiejszej chwili zgoln sie nie zanosi.

Słyszeliśmy zapowiedzi o potani mu pro 
ji przemysłowej, w1 jaki sposób da się 

to jednalk przeprowadzić, jeżeli drożyzna 
najważniejszych p odstawowiugJi artykułóiwl 
zmusi robotników do podjęcTawalki o pod­
wyżkę 'zarobków 1 '

A czy i jak wyobraża sobie rząd1 poło­
żenie paruset tysięcy bezrobotnych, żyją-

plttb ,z mizernych zasiłków-państwowych ? 1 
Słyszeliśmy już ze strony Rządu isto­

tnie kapitałneEg-ojckly „ograniczenia ( ? ' ) 
'konsunyyji wewnętrznej fWjzg'!. zamiany '(?
.,a|r tyjk u 1 ó w ż: j7 w no śc i otw|yiph

Z iczogoż to chciałby Rząd i njo jakiej 
jeszcze [mniejszej miary.yagraniczać konsum- 
cję robotnika 'prywatnego, lub funkcjonar- 
jusza państwowego ?

Drożyzna ci 11cha i mąki już Wzrasta 
Po* szumnych Tiiedawnych komunikatach PI 
drobnej zniżce, ceny tych artykułów! znowu 
podskoczyły iw jgórę... z dnia na dzień!

A  Winę tego ponosi Rząd', który ułatwia 
wywóz zupełnie sfę 'nie troszcząc o kousum- 
oję Wewnętrzną...

Dlaczego ? ! W  odpowiedzi na to pyta­
nie słyszymy7: „bilans handlowy"...

Rząd 'wypatrzony Wi siwiój l l a n s  hancllo- 
wfy" i czuwający trosklijwie nad tern, by by-' 
ly W ęn in iijak  najwyższe plusy, nie pidzi 
.‘̂ pustoszenia, jakie dzieje się w1 innym tro­
chę wiażuic.jszym — bilansie zdrowia i sił 
fizycznych narodu...

Najświetniejsze cyfry bilansowe stają 
się wobec tego pustą .przechwałką a iw> o-

czac.li ludności — prostem szyderstwem z 
jej biedy !

I nie pomogą tu żadne ..obliczania" ko­
misji statystycznej tak skonstruowane, by; 
koniecznie pochwalić się jakąś „obniżką" 
fkoszfiWl utrzymania, sprzeczną z rzeczywi-

) stoiścią..
(Miarą togo. jak Rząd traktuje kweslję 

dnożyzuy jest np-., fakt, że jhiUa Spożyw­
ców musiała aż p. Młodzianowskiemu przy­
pominać, że istnieje i żądać od ministra 
zwołania posiedzenia... Odbyło się ono one-

i.j 1 powinno byc 
jakiej

dla

gabinetu

Rządu chyba po n- 
linji winna iść polityka 

jeżeli ma służyć in-. 
szerokich warstw1 ludno-1

czajaceiu po 
gospodarka 
ter esom Państwa 
pei. >

. Rada iwypiowiedziala się za uzależnie­
niem eksportu od zaspokojenia konsultacji 
Wewnętrznej, za stabilizacją cen zboża i 
tłuszczów 1 za innymi .środkami walki ze1 
spcftailaioją drożyźnianą...

Sposób, w jaki Rząd postulaty Rady 
Spożywców potraktuje, pośpiech, jaki okaże 
wt ich roalzowąniu będzie zarazem świacltc-i 
twem dobrej Iwńi Rządu wr kierunku zfwfa)-' 
czania drożyzny i podniesienia konsumeji 
wewnętrznej, o jeżom tyle już dotąd nasłu­
chaliśmy się obietnic... 1

niefortunny wy&fęp hOiiiunizuî <:yełi posfdtu.
„R oboln ik " 'pisze: Białoruscy komuiązujący pcslo- j Przem ów ien ia p. Taraszkiew iw.a przeryw ane było 

w ie : Taraszkiew ic?, Rak-M iciiajewski i ich adherent,‘ okrzykam i: „gdz ie  motaują robotników i soc ja lis tów ?" 
empeckowisc po raz p ierwszy oficjalnie 'plostano- j „Jedźcie dc> bo iszew ji!" „Srebrniki sowieckie m ów ią"
w i'i zaipirodukowat się w  W iln ie  i w  tym celu obficie 
rozlepionym i po miaście .afiszami, zapow iedzieli swój 
w iec spraw ozdaw czy w  niedzielę, w  sali „H elios". —
Zgrom adzi o  się niezbyt uąeiu słuchaczy. P rzew ażała  
m łodzież żydow ska; w śród  niej nieliczna grupa ro­
botnicza. -i

W it e  skończył się na jednem i to niedokoriczo- 
netn Iprzemlówieruu pos ’a Tanaszkiewicza. Zamjast śpra- 
wozdania siyszeiiśmy hymny pochwalne pod .adresem 
Rosji S ow ieck i.j, w której, Według słów  p. Taraszk ie- 
wiicza, ipauuja ład, porządek, dobrobyt i spraw iedli­
wości, Nć^ozarniejszemi farbami „sipirawozdawicą" odma­
lował Polskę,.

Srebrniki

„N iech ży je  socja lizm !“  i „P recz z komunistami!"
Bardziej kret y  zwolennicy Taraszkiew icza z 

okrzykiem : „m i w as", rzucili się na wznoszących 0-  
krzhjJki W yrós ', jak „Filip z Konop i" na podniesieniu 
ipl. Szapiej; zaczął coś wykrzykiwać,, wymachiwać rę­
kami i grozić. S łow a jego  'ginęły w  ogólnym  tumulcie. 
Doszłoby zapewne do bójki, lecz Wkroczyła policja i 
'wszystkich wiecujących w yprosiła za drzw i.

• Tak nieforlunnie skończył się p ierw szy występ 
konsorcjum Taraszkiew icz —  Szapiel —  Balir, Są­

dzimy, że da;szych publicznych w ystępów  'zaniechają, 
mając tak niewdzięczne audytorium, jak masa roboln i- 

. cza wijeńska.

LEON ZANRO FF . p

Ś L U B . .
Pokój chorego robi wrażenie uroczyste, 

świąteczne. W  głębi stoi stolik, zastawiany 
licznemi lekarstwami, przykryto je jako ta­
lio, lecz rzucają się one w oczy dzięki róż­
nokolorowym butelkom.

Wymuszone-uśmiechy otoczenia nie u- 
krywają bynajmniej ‘ śmiertelnej tiWpogi o 
zdrowie chorego-. :

Nn łóżku leży- człowiek bladszy, niż o- 
ł5t’y *a ją fe  Igo prześcieradło. U "Wezgłowia 
stoi 'pochylona kobieta i z czułością głasz­
cze 'wychudłą jego dłoń. Dwie młode dziew­
czynki często wybiegają z pokoju: włdoc/A 
nem jest że wszyscy oczekują kogoś kv w iel­
kiej trwodze. Przy oknie stoi lekarz: milczy, 
lecz również jest wzruszony, jak i zapro­
szeni ta c&terej Nsąsiedzi.

CHORY '/niooierpliwie i z rozżaleniem ): 
Lucy I '— -Dlaczego nie przyszedł r jaszcze 
m e iS S

LUCY (starszą z dziewćząt zbliżwćszA- 
sic ido łóżka, szepce): — Ojcze !

CHORY: — Czylś zupełnie* pewlna, że 
wszystkie formalności są załatwione?

LU C Y: Radź spokojny, ojcze, wszyst­
ko jest wi porządku, '

CHORY golpada na poduszki ze skargą' 
w g losie): — Dlaczego nie przychodzi? Dia- 
czrogfo go jesz^>e niema ?

' K O R IE TA  (ściskając mu rękę): — On 
napewno zaraz przyjdzie. PaWle. nayaelwńo 
przyjdzie.

(łihlORY (przejęty trwogą): — Lecz zar 
nim [przyjdzie... ja... czuję to... Pomyśl tylko, 
że ton może się spóźnić, a ja tak was pozo-

Szahiotę i 
disę, nie

ciebie. L\r™. ez>' 
ftottę umrzeć, nię

staWlię. Lucy.
N ie chcę. nie
mo.gRT’

LE K AR Z (podbiegłszy): — Cóż znowu, 
nispiolkój się pan, piój drogi (daje 11111 le-» 
karstwo). Co za głupstwo; skąd do pana 
śmierć... '

CLIORY -(sic,hwyci«fezy się iza zapadłą 
pierś, z niedowierza ni cm L — Ale ja tu 
czuję. ;

ęE'K’ARZ i(uspakajając): — ZdendOwO- 
pogairsza pański stńu. Uśmiechająó; 

djabli wezmą nerwy pirząd1 śiu- 
bęim. Zapewniam ^ana nic niebezpiecznego 
i . ńjkrótcc już wstaniemy

wfunc 
się). Niech

CHORY [(prosząco). — Czy pan jest 
pRwien tego ?

LEKARZ (uśmiechając sięL — Zape-i 
wńimn pana. (Odszeidlszy na stronę do Lu-’ 
cy). Czy nie można posiać kogoś do mera? 
Gzy mieszka on tak daleko?

LUCY (cicho): — P :ętnaścic minut 
drogi. :  ̂ • 1

LE K AR Z  [(smutnie). — W  takim razi ej 
niema jużjpoco. wszystko spóźnione. Pocze­
kajmy jeszcze, może jednak uadkjdzie. , 

trf\V (pokoju panuje niczeni niezamącio-' 
ne milczenie. Lucy znów stoi przy drzwiach: 
zak ryła twarz cli usteczka. Upływa" dziesfflę 
minut — dziesięć i Wliefków).

Dzwtomfp. Wszyscy drgnęli, wszystkimi 
[serca silniej zabiły. Oto wchodzi Lucy w to­
warzystwie mera. Za niiniisekretarz i W|0®ńy! 
z aktami. 1

iMER (pbiHzuiCiwszy Wszystkich \\1zro- 
kieni i zmozumiawszy. że należy s;ę spie­
szyć): ; Dzień dobry państwu... Dziękuję,
bardzo Wjrtflinie mi przy stoie. Proszę <o-l 
tworzyć drzwi. NWymaga tego pralwo.

CHORY (jakby odrodzony): — Ach. pa­
nie iner, jalk ja się obawiałem spóźnienia, 
(jaka Wielka dręczyła innie trwoga, że umrę, 
nic okupiwszy winy... nie pozostawiwszy na­
zwiska... uczciwego nazwiska mym dzbciom, 
toym córeczkom i jej oto, towarzyszce me­
go życia. Pomyśl pan, gdybym umarł...

|MER (uspakajająco ■ —  Co z n o w u ?  
Skąd te myśli? Doskonale pan Wygląda.

CLIORY: -  Tak, tak. Doktór też 111Ó-, 
Wi I. że nie umrę. Prawda, 'doktorze ? Lecz 
jednak chciałbym, aby dial nam pan- na- 
tyohmiast ślub. |Nabawile.m się wiele' stra­
chu. Pomyśleć tylko: pozostąwić icłi bez 
(środków Ido życia, bez nazwiska, bez dachu: 
nad głową. 1 aronie to wszystko z  tchórzost,' 
Wa jirzed światem, przed Iwpasna. rodzina. — 
tłumem ludzi ibez serc. Nię, n ie! Chcę ją 
natychmiast poślubić (slabnąte-ym głosem). 
Natyehmińst '(■oddychając, ciężko, z uśmie­
chem pada na ipoduszki),

LEKARZ (trwożnie. szeptem): — Po­
spiesz się, panie merze.

(MER (do świadków!: — Przystępujemy 
do obrzędu ślubu (odczytuje szybko formuł­
ki i ‘[pjAraglrafy ‘praw). Jul jo Marjo Iiolomba, 
czy jjpidkasz się pani zostać żoną obecnego 
tu !Pa\dla Edwarda l huirtieux ? ,

.fULJA (tłumiąc łzy ): — fkk.
M l jR : — Pawle Eawąddzie Daurtieux. 

czy zgadza się pan pojąć za żonę obecną tu 
Julję ;Marję Kolomba?' ,

(kiUczenie. 0'kropne tailczenie. Ściska 
ono zgrozą serca obecnych. Chory leży w( 
.pozycji inieruchiimej, uśmiechając się).

SEKRETARZ (cicho): — Panic, prze­
cież 011 um arb

JULJA '(rozpaczliwie): — Boże! Role l  
D ZIEW CZĘTA- ,— O jcze! Ojcze!
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Skandai „sanacyjny
Monopo-

t t »nśn. Klarnera
Komunikat PAT-a w sprawie .uuu^[

In Spirytusowego mówi o zakończeniu prąc 
Komisji Rzeczoznawców, która badała stan 
jrzecfy w .Monopolu, o odwolaniu^Tyrektora 
Monopolu. p. Rodkomerskicgo' i zawiesze­
niu tymczasowem W urzędowaniu dwlćclk ną-‘ 
czelników Wydziałów) oraz o delegęAaniu 
do Dyr. Państw1. Monopolu Spir. Komisarza 
Rządowego. ..którego ztPameni będzie infor­
mowanie o. Min. Skarbu o postępach akcji 
sanacyjnej oraz przygotowanie materjału do 
projdktu nowej organizacji D. P. M. S P.

lin. Skarbu poruczyl funkcje Komisarza 
Rządu Dyrektorowi Departam. ntu Akcyz i. 
Monopoli Ministerjum Sikarbti, p. Emilowi 
Ivw'i a tjkows k i e m u

Wobec -tego mianowńnia należy |ajr,ć -się 
bliżej osobą -p. Kwiat[kow'skiego. Ustńwń o 
monopolu uchwalono za rządu p. Wlacl.

i stopniowo zachęto ją  reaiizo-Grabskiego
wać. tak. źc 1 stycznia r. li. zaprow 
pełny ;monop<ol w 6 wojńwńdztwńch kreso- 
,W;3 icli. Ale z chwilą ustąpienia p. Grabskiego, 
zaczęła, się natychmiast systematyczna walka; 
z monopolem. Początek tej walki zbi.gn się, 
z mianowaniem na stanowisko Dyaęktpra? ji 
Dep-a ‘tanieniu Akcyz i Monopolów w 
Skarbu p. Emila Kwiatkowskiego, b.

Komisję, tę. wyłoniono do przeprowadze­
nia dochodzenia o nadużyciach V  gorzel­
niach i fabrykach Wńdi k na t.rm ie Wschor 
dniej Galicji. Konfrróła nad tetmi gorzeiuia- 
jmi i fabrykami naldżaJa do* Wydziału IV 
Lwowskiej Izby Skarbt ;w,ej. na którego cze­
le stal — jalk rzekliśmy — p. Emil Kwiat­
kowski.

I cóż Arykryła ta Komisja, pracując oc5 
lń  (.kwietnia do 15 maja, pod' przewodnictw 
\vc,m j>. Wujtowicza. Naczelnifka W y działu 
IV Warszawskiej Izby SkarhoWcj ?

Komisja stwierdziła, że handel nielćgal-. 
nym spirytusem odbyWa się m:'szeroką ska­
lę na obszarze Lwowskiej Izby Skarbowbj, 
„Stwierdzono — mówi sprawozdanie Kom i­
sji — iprotobolarnie szereg faktów* nadużyć' 
z fpidbie,ranieni dowlodńw rztwsfeęjwlSch, odda-j 
nych na przechowanie do oddzedów1 kontro- 

ili skarbowej. Można śmiało twierdzić, że

dawkić wódikę czystą z pm-wutnych fabryk, 
że szereg osób wykupywało patenty akcy­
zowe (bez żadnych koncesji, że^do 1 stycz­
nia ,b. r. nic srraWdzono 
zakładów banię o w, *31 :a,ui 
ani 'w urzędach i tcl. itd.

,.i\iedolęstwo i bierność kontroli sker-

żarlnrch ewidencji 
hand oWac.ń, ;aui W Wydziale IV.

yjsc s

prztYrw ńik1
czelnika Wyazialu IV  L wom skryj Izby 
boWej. P. Emil Kwiatkowski 
monopolu, stal się niejako dowódcą całej 
m afji fabrykantów wódek i szynkarzy, kt< - 
rym monopol odebrąk źródło olbrzymiicn 
dochodów, a zajmując w Min. Skarbu wyso­
kie stanowisko, mógł" paraliżować poczyna­
nia i plany monopolu. I p. Kwiatkowski 
współdziałał ze wszystkimi ei menn m:, Wśro-. 
gimi monopolowi, krzyżował plany i zabie­
gi kierownika monopolu, zmierzające cło 
podniesienia dochodowości monopolu i roz­
szerzenia go na całe Państwo.

Sprawozdanie Komisji Min. Skarbu o 
stosunkach akcyzowych ' w Malopoisce, 
Wschodniej z dnia 22 maja r. b. oświetla, 
działalność tego .‘paną. należycie.

lżono*; (sprzedaż spirytusu niewiadomego pochodze­
nia jod to w  się z beczek-, baniek i to wszę­
dzie zupełnie jawnie, stale i bez żadnych) 
^k.rupui ó'w'“ .

Stwierdzono, że braki *v urządzeniach 
lz'abezpieicżeni;H?h w gorzelniach są “źró- 

Y  ind dl cm. z iktórego uchodzi nielegalny spirytus.; 
N a -1 Stwierdzono, że kontrola skarbowa nie prze- 
|,ax--,(sk’z‘egała '‘ozporządzeń Min. .Skarbu, że u- 

rzednicy'kontroli skarbowej bezkarnie kry­
tykowali i wyszydzał monopol, żo po wlpro- 
iwadzeniu monopolu pozwolono nadal serze-

* ■ " ^  it> i  %  ■<** u
'MER wstrzymawszy je rozkazującym; 

ruchem reki drżącym, lecz stanowczym gło­
sem); — Proszę was (pomyślawszy chwil­
kę [źulraoa się ku swaukoim i nieco słabym 
ze 'wzruszenia. lecz stanowczym głosem): 
Szanowni panowie, odpowiedź, twierdząca 
była dana bardzo cicho, ale przecież sły-

howej. niedostateczna Pość mi 
ży s^nkiĄtusu monońoowegio. nadużyci* w f 
•Iwykaaii Wódek, gorzelniach i r?ht fika,ciach 
niczpozumienic ćclów monoj oki .spirytuso­
wego. jako formy podatku skarbowego od 
spirytusu — oto są przyczyny, ktlr:- powo­
dują szl-.pdw dla Skarbu1' — pisze sprawlo- 
zdanie Komisji.

Akt oskarżenia 'przeciwko p. Kwiatkow­
ski emu zawiera 20 stron.

Fachowcy nerniają straty Skarbu wsku­
tek gospodarki p. Kwiatkowskiego na 2 
ąniljony zl. miesięcznie :

Ig fa z  jfist jaż chyba dla ka błago rzeczą 
jasną, jaki jast stosunek p. Kwiatkowskiego 
do monopolu.

i oto akurat ton _p. Kwiatkowski ma 
uzdroWić. Dyr. Państw. M onopoli Spir. i Sa- 
nator Skarbu, min. Klarner. prz.chodzi do. 
popządku dziennie,go nad orzeczeniem Ko­
misji iswcgo ,|5|*snego Ministerjum i zd.*cy- 
dowanemu wrogofwt; monop du, 'któremu iwjy- 
rządził tyle szkód, oddaje pieczę nad mono­
pol cni ' ,

(Nie wchodzimy w to, czy p Podkomor- 
ski ile  czy dobrze prowadził usOnopoi, czy 
zasłużył na odw olanie. ^Ale jakie prawo ma 
p. Kwiatkowski do stanolwlisk i klcrc/wjnicze- 

do monopolu, przeciwko któremu po- 
tyle grzechów Amicrtc-lmch ?

■ A

chadeków i kom un istów

OS’ h .
“S-

Klęska

„Naprzód11 pisze: .chadecja nie miałaby ani jednego mandatu
„Chadecy .krakowscy zapowiadali szu- do zarządu Kasy chorych. Komuniści nic; 

mnie. jz okazji wyborów do Kasy chory eh będą mieli ani jednego mandatu do zarządu, 
jpróibe sil11. Wtórowali im komuniści kan-'
dyktujący ipod oszukańczą nazwą 
wicty Z wi óiwl"z a:w jo d oWY.ch11.

le
ale przez walkę i rozbijanie- klasy robotni­
czej umożliwili ehadeltom zdobycie 1 man-i

szeliście ją I
(blady): — No... tak... natu-

kretkimSW PyDKóW  (po 
t  panie merze.

LE K AR Z 
ralnie... .,

JEDEN ZE 
namyśle*: - Tu

POZOSTALI ś^YIADKOW IE (twierdzą­
co kiwają głowami).

SEKRETARZ .(cićlio): — Niech pan 
pozńoli. merze.

MER (nie sluchająte go, uroczyście): — 
W  imię pra'Wa ogłaszam ślub za dokonany.

JUL JA (rzuca ja.c się do łóżka): — Pa­
kcie. Pawie, odezwą j się.!

D Z IE W C ZĘ TA . Ojcze, o.cze!
(MER drąc czoło, ku świadkom) : —. 

Pyosze, bodpisać.
SEKRETARZ- (odpro-wiadziWszy m erS 

na stronę ironicznie): — Naturalnie. niej 
śmiem osądzać postępowania pańskiego, ale 
obawiam się,, że pogWalcił pan jtrawń, gdyż, 
ja osobiści”  nie słyszałem wyraźnej zgody, 
której p-raWo 'wymaga* :

iMĘR: -  Pan nic słyszał? To dziwnie. 
Gdzie Ipan byl ? -

SEKRETARZ (ze zdziwieniem): — Gdzie 
byłem? Naturalnie, że tu ' W  tym pokoju, 
obok fpana. Zapewńiiam pana, że mam do­
skonały słuch . . r *

iMER (olirzuiCtiwszy wzrokiem jeszcze raz 
Zastygłą ąwmrz zmarłego 1: — Słuch? Był 
on zbyteczny. Sercem należało słuchać, ser­
cem. kochany panie 1

Iw- grupie ubezpieczonych, 
lg'rupie pracodaiwmóń chadecy 

mi jednego mandatu, 
nie przyniosL żadnej

albo-' 
nie

.bloku 
Obie. te' datu li to 

grupy mzbijaczy klasy robotniczej-wybrały: wiem Iw 
się na solidarne wydarcie Kasy chorych zt o trzy na ją ; 

puiik )VPS.l Atak--się' nic •powiódł, został "bo- /Wybory nie przyniosły żadnej is+o tej 
wiem dzielnie- odparty Ę rzez ’ zoi/tudzowa-; zmiany. PPS. będzie miała \v Radzie Ka- 
nycb iw- PPS. i klasowych Ziwiiązka-ch, Za-j syMhorńch Iw zarządzie sama bez kompro- 
wodowyich robotników krakowskich luisu z* jakąkolwiek .partją liezwzględną,

•'Lista -lir 2, o t r z y m a ła 782 głosów. —t większość. ,W zarządzie 'będziemy mich na 
Cliadfocy 'trzecią cześć tej cyfry, bo zaledwie 18 [mandatów własnych 11 i 6 maml.atćW! 
2000 Igłosówć Cztery skiipłowane „rozbitki“ 'f|w'ac-odawjcówg nic prowadzących z nami ,,o- 
-kpmunistyczno- h Wicowych grupek, t. j. ko-ęipozycyjjic*j*‘ W!aJ-ki. a tylko 1 chadeka, 
inuni^ci.■'idno.hncrowcy, łeW;cojWcy „Czutnv
] icwiTca Poałc- Sion, razem zeitrały 888 gk>- 
*só*w. czyli każda grupka z osobna, aż 200 
głosów — a narobili na całą Polskę krzy­
ku i [hałasu, że rozprćwią się i pobi ją PPS. 
na igłoWę.. - -

TritfoaSjfc-zyznnć, że jedna z metofł ko­
munistycznych im sic, udała: przez rozbija­
nie.klasy robotniczej, wallH w-zajemną. przy­
czynili się do spottigowania apat.ji rohotn*- 
ikóWópirzy wAboracłi i przez to pomogli cIuit 
dccji ;d*o zdobycia kilku mandatów' więcej d'ó, 
Tlady Kasy ciTorych i oo zdolwcia jednego 
mandatu ido zarządu. Przy poprzednich wyu 
borach chadecja ani drobnerówAy nic mieli 
odwagi stawać id*o jwyharóiwi. Teraz walkd1 
konninistówi z PPS. ośmieliła chadeków1 do 
wALorzystania sytuacji i pójścia tf.tu razoiń 
do (wyb-oriiwć '

Przy Wyborach do Kasy chorych o]ioJ 
wiązuje pPopt/rcjonalne prawo iwiybierania.' 
Proporcja umożliwia nawńt bardzo drobnej 
grupce zdobicie mandatu do Rady wasy 
chorych. .Przy obecnych Wyborach dzielnik 
Wyborczy Wystarczający do zdobyć l man­
datu -z poWoidii apatji Wyborców wl głosowa­
niu ®b-osił 147 głosów, co umożliwiło n a - 
Wet malutkiej żydowskiej sjonistycznej par- 
tji Ipnyicy zdobycie 1 [mandatu, bo zebrała 
118 głosów* na isfcmją listę. ;

Gdyby nie było -opieszałości wSTrzyma- 
nia się 28 tysięcy Wyborców” od glosowania.

w Radzie Kasy [chorych będzi?[my mieli 
41) mandatów, socjalistycznych na TRI miejsc, 
nadto- 15 mandatów iz grupy pracodawców! 
p(jiior;«ją.cych .słuszne żądania klasy pracu­
jącej. N ic się zatem nie zmieni, na szczęście 
chadecy nie zdobyli WiększoścS i dlatego nie; 
uda im się rozbicie i zniszczenie Kasy cho-

Piróba sil zakońozida się klęską chade­
cji. sromotną klęską komunistów1 i ich spólą 
nikóW. Kasa. chorych pozostaje w-1 rękach 
Polśkicj Partji Socjalistycznej,11

FanHrucfwo Fotsprifu Korfantego 
w Plysfswicach.

Fabryka wódek „Pojs-prit' w  Atyslowicach, w t 
kt6rej !p*osei Korfanty zaangażow ał znaczne kredyty 
Banku śląskiego, będącego również pod jego wpfyw-am, 
zna.az-ia się pod nadzorem sądowym Wskutek trudności 
finansowych. Poset Korfanty siara i się uratować swą 
fabrykę przed sprzedażą m onopolow i spirytusowemu 
przy ipomocy min. skarbu Zdziechowskiego. Niestety, 
wypadki .majowe uniemożliwiły ten geszeft ipoUtyczno- 
finansowy. W skutek tego nas!ąęi'o bankruclwo fabry­
ki, która ogłosiła konkurs. \

1 W  ten sposób przepadły kredyty banku śląskie­
go, klóremi m iaEsię o.ąekow a-1 poseł Korfanty z ra­

mienia rządu, polskiego.
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J\[owiny z  dnia.
Lwów, dn ia  12 sierpnia

POSIEDZENIE DELEGATÓW RADY MI I JSKIĘJ
odbędzie się we czwartek, dnia 12. sierpnia b. r. o 
godz. 6-tej popoł. w  sap posiedzeń Magistral u, 
Ratusz 1. p.

CENY MIĘSA ULEGNĄ ZMIANIE. Wczoraj na 
konferencji w  województwie postanowiono poddać re­
w izji taryfę na mięso i |iluszbze, klóre to ceny praw­
dopodobnie zostaną podwyższone. W  związku z tą 
decyzją rzeźnicy rozpoczną dziś sprzedaż mięsa. 

Winę kłolpotgw jakie przeżywała ludność mia­
sta z powodu braku mięsa, oraz z powodu szalejącej 
drożyzny, ponosi jrząd, który popiera tekslpbrt prlykulów 
spożywczych zagranicę.

MAJSTER CZY PARTACZ. P,rzy rekonstrukcji 
domu jptzy ul. Objazdowej i. 6, jest zatrudniony majster 
budow.any N. Murzyński. Pracę tę przeprowadza on 
vw ten sposób, że niepotrzebnie stawia ,różne belki i 
deski w mieszkaniach lokatorów, wśkuteu lego zruu 
sza ićh do usuwania się z mieszkań, co też staje się 
;po myśli kamienicznika. Niewiadomo jednak czy W 
tym wypadku działa zla woia, czy też nieumiejętność 
wspomnianego majstra. W  jednym i w1 'długim wypad­
ku nie łatwo wa;czyć interesowanym.

Kompetentne czynniki Winny jedhak wgiądnąc w  
tę sprawę, aby nie dopuścić do pokrzywdzenia loka­
torów. t

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK ROWERZYSTY. 
21-ietni mechanik Władysław Ułanko, zam. w  Znie 
sieniu, przejeżdżał wczoraj wieczorem przez ul. Za- 
miaistynowską w  tak szalonym pędzie, rże WskuleiK 
tego ipękia kierownica, rower zaś rozpadł się w 
kawałki. Niefortunny jeździec, upadłszy na bruk, do­
znał prawdopodobnie załamania kości czaszkowej. P o ­
gotow ie irat. odw iozło igo W Sianie groźnym do-,szpitala.

OSZUSTWA PRZY POMOCY FRACHTÓW KO­
LEJOWYCH. N. Bindej, zarn. przy ful. Słowackiego 5, 
zastępca wiedeńskiej firmy N. Spiegiei, zawarł u- 
mowę z niejakim Józefem Horowitzem b dostawę 
bydła i mięsa na eksport Izagranice. Onegdaj Ho­
rowitz powiadomił Bjndja, że wysłał z Czortkowa 
parę wagonów towaru, przyczem przedłożył mu 
wtórniki frachtów kolejowych. W obec tego Bindel 
wypłacił Horowitzowi 800 dolarów jako zaliczkę].

Następnie- okazało się jednak, że Wysyłka iow a- 
ru wcaie nie nastąpiła, frachty zaś ite były sfałszowanej 

Poszkodowany powiadomit o tern policję, 1 
Pożarem doniosła do Urzędu śledczego (policji 

oewna firma gdańska, że niejaki 'Samuel Jeutscher 
pobrał 24.000 zł. na rzekomo- iwysłane drzewo, przy- 
■czem również przedłożył sfałszowane wtórniki frach­
tów kolejowych, wystawionych przez stację Iw Czort-
kowie. (

Zabójstwo na Zamastynowue.
Znany awanturnik K. Broś zosta ł zastrzelony przez męża b. sw ej bogdanki.

Przód dwoma laty został zasadzony nej 
karę dwuletniego ‘więzienia niejaki Euge­
niusz Tkacz, za zbrodnię gwałcenia kobiet wj 
parku Kilińskiego, których dopuszczał się; 
wl towarzystwie Wójcikieiwieza i innych. J 

W  czasie jego, gdy przebywał W więzie­
niu. żona jego (zaznajomiła się z niejakimi 
Kazimierzem Brosiem. Jak utrzymuje rod 
dżina B., czynił on różne świadczenia nia-i 
terialne TkaczoWej. Z jgiWilą jednak’ gtifyjj 
nie (był on wl stanie obdarowyfwać ją hojnie,, 
Tk.aczoWa zerwała z nim stosunek. W maju’ 
ub. cofku Bros postrzelił się w brzuch w' o-', 
czach swej bogdanki na dowód, iż kocha; 
ją nad życie. Tkaczowa często zmuszoną by­
ła uciekać się następnie pod opiekę poi i4 
cji, igdiyż Bros 'wyleczywszy się po strzale 
nagabyw'al ją w  "dalszym ciągu. Policja oclda-i 
a go ostatecznie na leczenie do szpitala wj 

Kulipiarikowie, gdyż zdradza! on chorobę u-

(waniem zeznał że W' mieszkaniu sfWem 
ZASTR ZE LIŁ  KAZIM IERZ BROSIA. ' 
Wedle jego opisu fakt ten miał prze-, 

bieg następujący. '
Po godzinie 1 w  nocy Broś po Wyduszę-; 

ni u szyby w oknie wlazł do mieszkania Tka- 
[cza. iz rewolwerem Wi ręku poczem przy­
szedłszy do śpiącego T. zabrał mu rewol­
wer z pod poduszka. Usiadłszy następnie na 
krześle oznajmił przerażonemu T., żc zaJ 
strzeli Hgo wraz z żoną, gdyż w tvm celu! 
zbiegł z KulparkoWa. Tkacz począł prosić 
Brosia. aby darował mu życie i t. d. Strasz-; 
■1 iWy gość nie dał się jednak ubłagać, wyjął 
scyzoryk i oznajmił, że wpierw wydłubie 
mu oczy. ciało pokraje w kawałki, poczemj 
plrzcszyje kulami. Śmiertelnym potem oblany’ 
przeleżał 'Tkać* do świtu. Udało mu się w] 
końcu stanąć pod pozorem skręcenia pa

myślową. Po sześciotygodniowej kuracji wj P>erosa- W ówczas Bros pc ożył na stole reJ, u/n 1 mot* I l r0Pi70 cro/ror  no Tónoro 1/wolwer Tkacza, spojrzał na zegarek, po-; 
ezem Iwlymówiwtszy „już czas na ciebie11 '

S T R Z E L IŁ  W  K IERU NKU  TKACZA. ,
Przy drugim strzale reWolwier zaciął się je-i 
dnak Tkacz, nie będąc raniony, chwycił ze1 
stołu Swój rewolwer i wjpafkoWał kulę W

twietniu b. r. zabrała go matka ze szpitala 
troś fwjkrótce potem poranił nożem pewną; 
c obi etę w- ul. Gródeckiej.

[Przed trzema tygodniami wyszedł na 
wolność z więzienia E. Tkacz i zamieszkał’
W swem mieszkaniu przy ul. Krzyjwjej 1. 14.
w Zamarstynowic. Na drugi dzień po o pusz- . . , „  . . , ,
czeniu więzienia zjawił się on wraz z funk- Liei s Brosia Aw nturmk zmarł na miej-
Cjionarjuszami policji w  łSirszkaniu rodzi-|scu jr. PrJ e A tein na Wylot sercem. 
cóv Brosia przy ul. Sieniawskiej ł. 15, aby1 . denerwującej tej scenie Tkacz udał 

- - - - - się do, policji i został aresztowany. \\ czo-.
raj przed; południem jawiła się na miejscu 
komisja sądowo- lekarska poczem zwłoki zaJ 
brano do Instytutu medycyny sądowej.

W  [śledztwie ustalono, że Broś zbiegł wi
ub W torek Ipo godzinie 12 w połudbr; z
zakładu KulparkoWśkiego, mając na sobie; 
u branki szpitalne. Wieczorem przyszedł do 
mieszkania rodziców1. Tu wypifwlszy kaWię u-, 
dał się do miasta, mówiąc, że idzie poracho-i 
trać się z Tkaczem. Porachunek ten wypadł; 
jednak dla niego fatalnie. Dalsze śledztwo 
Wi tej sprawie prowiadzi kom. Batorski.

»:::—

Hyc. iświadkiem aresztowania b. kochanka1 
sWej żony. przeciw któremu (Wniósł skargę.1 
Jrosia jako niebezpiecznego fnrjata odsta­

wiła wó|wfczas policja ponofwfnie do szpitala’ 
W (Kulpa,rikowie. ‘ ;

W  m iędzyczasie Tkacz potu rbow ał żo-j 
nę. k tóra  wskutek tego, zam ieszkała  u sWej 
siostry zam . przy ul. O grodn ick ie j

STRASZNA NOC TKACZA.
Wczoraj o godzinie 6 rano zjt|wil się 

wl b iu izę. posterunku policji w  Zamarsty-* 
aowie E. Tkacz, złożył rewolwer naładolw|a-' 
rfy 5-ma nabojamj i z Widocznem zdenerwo-f

Masakra umysłowo chorego w aresztach policyjnych.
R on rn  Wenklerrzmarł w  szpitalu Wsku-I 

tejk obrażeń, jakie doznał wi czasie pobytu] 
W] igresztach policyjnych o czem podawaliś­
my. Obrażenia te były tego rodzaju, iż czy- 
pily (wrażenia jakoby zmarły został zgnie-, 
ciony jakimś straszliwym ciężarem, przy- 
c£ęm Wszystkie żebra z wyjątkiem dfwlóchl

j  W  sprawie tych oszustw wyjechał że  Lwowa’ do 
Czortkowa wywiadowca Riedjer. w  celu przeprowa­
dzenia śledztwa na miejscu. ’

W ŁAM ANIA I KRADZIEŻE. Z  mieszkania Rózi 
Sćherr iprzy ui. Słonecznej skradziono biżuterję, war­
tości 800 zl. - 1

Nieznani osobnicy wlamati się do (mieszkania inż.
Natana IsChkeimzego przy uj. Karpińskiego, przy­
czem Skradli nakrycie stołowe i większą ilość bie­
lizny. ’

Wczoraj wieczorem włamał się jakiś osobnik do 
mieszkania- Michała Wacha przy ul. Senatorskiej. Nie 
zdołano jednak ustalić co zostało jskradzione, gdyż i nie. to  też ..uspokajalE fur jata siłą, przy 
W ach bawi obecnie w TruskaWcu. r • |c|zeim usiłowali go związać. Przy tej sposo-

Jerzy Duda, magazynier Banku Rolniczego, do- bności niejednokrotnie poturboWafno cho- 
nióst policji, że na dworcu 'głównym skradziono z rego. 
magazynu 8 worków mąki, wartości {500 zł. na szko­
dę wspomnianego banku. •

Zarząd (aresztów policyjnych ponosi je-! 
dnak iwinę tego smutnego Wypadku. Gdy lo-f 
kowano w areszcie chorych umysłoWto, to 
należało na nich baczy i, aby nie doznali uJ 
szczerbku na zdroWiu. Winni zapewne nie 
ujdą karze. . )

Tragicznie zmarły Wenkler był przed!
zostały złamane. Wskutek uszkodzeń tka-t niedaWnym czasem karany 8-mio dniowym 
ne!k ciała nastąpiło zakażenie krwi i niesz-ł aresztem za drobne oszustwóCpoczem od- 
ozęsny zmarł, nie wyjawiwszy nazWiska' dano go pod opiekę ojca, gdyż zdradzał stan

anormalny. Następnie W  iw przestępstwie a-;sprawiców m  asaki y.
W  sprawie tej przeprowadzali Wczoraj 

dochodzenia r-adlcu województwa p. Krykie-i 
Wiicz i ńadkom. PP. Złotowski. Przesłucha­
no '8-miu świadków, którzy Wraz z W enklt 
rem przebywali w areszcie. Zeznali oni, że‘ 
Zmarły IzachoWyWał się |wl areszcie niespókoj-;

Dozorcy aresztu twierdzą, że W. ubrany 
był W kaftan bezpieczeństwa, podczas ataku! 
furji mógł upaść na żelazne ogrodzenie 

inrycz. brzvczem mógł doznać złamania że- 
STAN z d r o w i a  g e n . SOSNKOWSKIEGO. |>er. W  chwili ataku szału d o z o r c y  gwałtem’ 

W A R SZA W A , 11. sierpnia. (A. W .). “Wbrew prze- I (uspokajali11 chorego, 
widyweniom o rycnłem wyzdrowieniu' stan zdrowia j Obrażenia, jakie doznał W. nasu wa ją 
gen. Scsnkowskiego pogorszył się o ftyię, generał jetjnak przypuszczenie, że zmarłego kopano, 
zmuszony jest pozostać jeszcze przez ipewien dzas gnieciono kolanami, lub deptano obcasami., 
w klinice poznańskiej. w  -

Jeden z aresztantów zeznał, iż m ó w i ł  
„DZIECIĘCY RUCH KOMUNISTYCZNY1'. © u  kolega że widział jak pewien funkcjo-

M OSKW A. (Cep'3.). „Raboczaja Gazeta" donosi. ‘ narjusz zarządu aresztu b i ł  zmarłego. Ża-' 
iż w  Moskwie organizuje się obecnie sipecjaine k u r- { r z ą d z o n o  p o s z u k iw a n ia  za o w y m  n a o c zn y m ] 
sy dl* działaczy „dziecięcego ruchu komunistycznego". ŚWiadJJdem bicia Wen kiera. Śledztwo W  tej 
Kursy te dostarczyć mają przywódców dziecięcych or- sprawie potrwa kilka dni. Wyniki jego zaJ 
ganizacji komunistycznych. Dotychczas zapisało się na p eW P e  będą podane do W ia d o m o ś c i publi- 
kursy te 90 słucha :zy. fę z n e j .  '

talku szału, atako’wiał po ulicach przecho- 
d|nió(w|. (Policja czyniła starania, aby oddać goi 
a'o szpitala celr poddania obserwacji. 1 

W  czasiejzałatwiania w tej spralw&e urzę- 
dlowlych formalności. Wenkler przebywał wl 
areszcie, gdzie też położono kres jego życiu,

SKAND ALICZN E  OSZCZĘDNOŚCI.
Szpitale, jak Wiadomo, nie przyjmują u-i 

mysłowb chorych gdyż rząd nie wypłaca do-i 
itacji na leczenie (Chorytli. Wskutek tego wa-, 
łęsają się umysłowo chorzy po ulicach mia-: 
sta. Pe'w'ien furjat gonił pasażerów z sieJ 
kierą W ręku na dworcu [w PersenkóWce. In­
ny jziówt strzelał przy ul. Ossolińskich, nie-i 
szczęsny Wenkler atakował ludzi po ulicach, 
Wl końcu Broś napadł Tkacza W mieszkaniu, 
przyczepi sam zginął. Wczoraj znów1 osa­
dzono wi areszcie oolicyjnym 72- letniego o- 
błąkanego starca, który awanturował się po 
ulięach.

Komenda policji zarządziła jednak, aby 
Więcej nie umieszczać warjafóW [w) areszcie* 
Będą Iwięc chorzy umysłowo błąkać się po 
ulicach miasta, po może pociągnąć za soną 
dalefko groźniejsze następstwa, niż dótych-\ 
czas. Tąkie są skutki oszczędności na szpi­
talach. i
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Litwa szuka drogi do porozumienia z Polską?
KOWNO. 11. sierpnia. Organ jednego 

z najsilniejszych litewskich ugrupoWań po­
litycznych Chrześcijańskiej Demokracji, 
dziennik ,.Rytas“ zamieszcza artykuł, w1 któ­
rym oświadcza, że ten łotewski minister 
spraW zagranicznych, któryby się podjął po­
średnictwa pomiędzy Polska, a Litwa zdo­

byłby sobie wielką zasługę w stosunku do 
państw bałtyckich.

Oświadczenie to, jest tem znamion niej- 
sze. że ukazało się w1 organie partji polity­
cznej, która do niedawna obsadzała wszyst­
kie teki W rządzie litewskim.

Ulielki przemysł znowu oszukał skarb państwa-
KATOW ICE. 11. sierpnia. Przj rewizji1 

ksiąg lwi .Hucie Pokoju w Noiwiym Bytomiu;
wkładki nie były przelewane oo kasy za­
kładu. co starano się ukrywać aż do obec-

wlylkryto 'wielkie nadużycia na niekorzyść nej kontroli. Suma nadużyć ujawnionych ną 
Państwowego :Ząkładu Ubezpieczeń. Oknza-] [podstawie dotychicząSojwych badań, iwy nosi; 
ło się bowiem, że ściągane od[ robotników11Około 400.000 złotych.

Napad bandytów na pociąg.
Na pociąg osobowy, jadący z Bogumi- 

na do Koszyc. dPkonano między stacjami] 
Sillin — Varin zuchwałego napadu bandyc­
kiego. (jeupa zamaskowanych osobnikowi,a 
wtargnęła do wagonu i groźbą Iwlyciągnię-i 
tych rewolwerów; sterr pry/.Owiała pasażerów 
zamierzając dokonać na nich rabuhku. Je­
den z jadących chciał zaalarmować perso-, 
nal kolejowy i iw tym celu pospieszył ku jfpyjj

ścm. lecz ugodzony kilkoma kulami rewol- 
WeroWemi padł trupem. '

Bandyci, wjobeic hulkn sppwodofwlanego' 
strzałami, zaniechali zamiaru rabunku, po­
ciągnęli ża linkę alarmową i w dhfw}ili *gdy 
pociąg zwalniał biegu, wyskoczyli z wa­
gonu. Policja dotychczas nie Wpadła na 
trop bandytów. 1

Głosy prasy.
N ie m ie ck o -p o lsk i tra k ta t h a n d lo w y. —  S p ra w a  w ych o d fctw a  po i. w  N iem czech. 

Endecja ja w n ie  p ro p a g u je  fa s zy zm . —  K a lu m n je  k le ryka ln e g o  d zie n n ik a .

„Gazeia Warszawska Poranna11 zajmu-* 
jąc się ti alktatem handlowym między Pol­
ską a Niemcami uważa, że spraWa ta po-, 
siada dla naszego życia gospodarczego do-) 
niosłość znacznie więfkszą, niż wszelkie iiN 
ne traiktaty. które dotychczas z innetni pań-1 
stwami były zawierane: -o

„Trwająca już rok z górą wojna cel­
na pomiędzy Polską a Niemcami odbija- 
się niewątpliwie ujemnie na życiu gospo- 
darczem obu krajów i obopólny, dobrze 
zrożulmiany interes nakazuje dołożyć 
wszelkich starań Iw kierunku doproiwfadże-! 
nia do kompromisu i zaWareia urnowy,] 
któraby pozwoliła na podjęcie no malnyeń 
stosurikóWI handlowych. — Niestety jedhak! 
dotychczasowy przebieg rokowań nie da-* 
je ipodstaw do przewidylwlań, żeby to; mo­
gło nastąpić w bliskim czasie“ .

W  związku z traktatem powyższym po-i 
zostaje sprawia wyćhodźetlwta połsikiego Wj 
Niemczech. i

„Kur jer Poznański ' sprawie tej po-1 
święcą kilka uwag:

c^Już dzisiaj tak się dzieje, że robo- 
botniik polski zwłaszcza W I temczech. 
znajdzie pracę, nie dzięsi temu, że pracy 
jest za dużo. tyliko poprostu dlatego, że 
stawia małe wymagania a dobrze pracujej 
W  ten sposób bije konkurencję robotni-1 
kóW tamtejszych, wyjwfołując jedhak prze-1 
ciWko sobie rosnącą reakcję, i kontrakcję1 
która znajduje Wyraz swój fw| prasie i par-J 
lamencie, a może łatwo znaleźć go wi, u 
stawach.1'

Faszyzm stanowi dla reakcji naszej osta

tnią des]kę ratunku, gdyż wlszystkie jej do­
tychczasowe programy zbankrutowały zu-v 
pełnie. .

„SłoWo Polskie1 nie tai się wcale z swe- 
mi sympiatjami dla faszyzmu i lotwiarcie głosi, 
jego hasła i ideologję-

„Faszyzm jako wynik zupełnie nowej 
IW dziejach idei, jako wyraz solidarnej 
współpracy Wszystkich człon kóWf narodu' 
dla Wspólnego dobra,' jako nauka o pań-i 
stwie owiana szczytnym idealizmem i 
kształcąca Wszystkie dodatnie czynniki du­
szy ludzkiej, idzie w przyszłość i ma 
sobie moc rozprzestrzenienia się na 'całą 
ludzkość pojętą jako zespół harmonijnie 
Współpracującyich narodów11.

„Głos Narodu11 wi walce swojej przeciw1 
legjonistom i ^narsz. Piłsudskiemu nie prze-i 
nera w1 środkach. Pismo to nie możfc1 prze* 

;boleć faktu, iż uroczystości legjonoWe W 
Kielcach jmiały charakter narodowy i za-, 

'rzuca Piłsudskiemu, iż narzucanie temu!
śWiętu charakteru naroaoWego jest fał- 

szowianiem historji:
„Obecnie dla zakrzyczenia tej prawdy 

spinowladza się do Kielc ministrów, iwlcią- 
ga się grę telegramy prezydenta i pre­
miera. usiłuje się dzień 6. sierpnia zrobić 
niemal świętem narodoWem Próżne iwiy-, 
siłki. Najród pozostał ha uboczu (? )  Na­
ród składa hołd ipatrjotyzmoWi i ofiarom 

strzelcowi z 6. sierpnia, jajk i Wszystkim in-j 
nym .ołnierzom walczącym z myślą t  
Polsce, 'ale nie da isię Wciągnąć W intry­
gę pioluyczną i Wziąć udziału W fidizoWM 
niu opinji. •

Co się dzieje w Rosji sowieckiej?
Niestwierdzone wersje.

BERLIN, 11."sierpnia. Pisma londyńskie donoszą: 
W ysole b. oficer rosyjski, członek organizacji emi­
grantów ros. w  Angiji, otrzymał wczoraj źródłowe 
informacje z Rosji drogą poufną. Według iydh wia­
domości, sytuacja w  Rosji przedSiawie Sie następu­
jąco:

W  północne, i środkowej Rosji komunizm roz­
padł się na dwa obozy, Iktóre prowadzą ze sobą o- 
twartą waikę. W  południowej Rosji ozruohy mają

diarakter powstania narodowego przeciwko bolsze­
wikom. Centrum rozruchów południowej Rosji jest 
Odessa.

LONDYN, 11. sierpnia. „Daily Telegraipl. ‘ do­
wiaduje się ze Sztokholmu, że Rosja sowiecka strze­
że Surowo całej granicy i nie przepuszcza żadnych 
wiadomości o sytuacji wewnętrznej w  Rosji. Poinfoi- 
mowane kola finlandzkie i szwedzkie spodziewają 
się, pomimo silnego strzeżenia granicy sowieckiej.

napływu nowej faji uchodźców'1 z Rosji.
BERLIN, 11. sierpnia. W  związku ze sprawą 

Zinowjewa, w  Moskwie rozstrzelano 8 współpracow­
ników G. P. U., w  tej liczbie Fomina-Fomjenko, który 
odegrał :ro;ę prowokatora w sprawie Borysa Sawiuko- 
wa, oraz komendanta gmachów G. P. U. Rozentaia.

W  Moskwie ogtjszono obecnie nowy komuni­
kat o wynikach przeprowadzonych dochodzeń w  spra­
w ie dziaiajności byłego naczelnego redaktora „ Izw it-  
stji“ , Stieklowa, usuniętego swego czasu z tego sta­
nowisk-, z powodu rzekomo złego 'stanu zdrowia. Ko- 
muniKat stwierdza, iż ,Sliek'ow, dokonał sprzeniewie­
rzenia, za co wydalono go z Partji Komunistycznej i 
oddano ipod sąd.

G los dezertera z partji komunistycznej.
Rosyjskie ipismo „Rui", wydawane przez emi­

grantów rosyjskich w Berlinie, ogłosiło oświadcze­
nie Wybitnego :z!onka rosyjskiej partji komunistycznej 1 
Badjana o jego wystąpieniu z partji komunistycznej!

W  oświadczeniu swojem Badjan pisze:
„Jako były członek partji komunistycznej stwier­

dzam, że świat me zna hawet części tego, oo wypra­
wiają jbecni kierownicy partji komunistycznej (w Rosji. 
Nie byłem wijcaj w  stanie .współdziałać z tą obłudą. 
Obecne właśni w ipartji komunistycznej sooWodowały 
moją decyzję. Straszy mnie, że tyie krwi przelano na­
daremnie i 'że, być może. tyie krwi się jeszcze prze­
leje".

Badjan wystosował do posła sowieckiego w Ber­
linie list, w którym wylicza powody swego kroktf|. 
List ten ogłoszony będzie również Iw piśmie „Rui",

Stronnictwo faszysiou. w Rumunii.
BUKARESZY. (Ceps.). Podczas ostatnich wybo­

rów  do parlamentu rumuńskiego wystąpiła w  nie­
których okręgach ze swą własną listą wyborczą „L i­
ga młodzieży chrześcijańskiej", która w  nowym par­
ła, menicie ołrzytna'a 10 mandatów. Wkrótce po wybo­
rach nastąpił Jednak w  Lidze rozłam, Przywódca i 
założyciel stronnictwa iprof. Cuza zajął "> swej de­
klaracji po otwarciu oariamentu stanowisko dla rzą­
du generała Awerescu życzliwie. Krok Iprof. Cuzy na­
potkał jednak na sprzeciw w  szeregacn jego towarzy­
szy partyjnych, którzy wypowiedzieli się Sz całą sta­
nowczością przeciwko współpracy z obecnym rządem, 
W  związku z tem zamierza młodzież Chrześcijańska 
odseparować,się od pnof. Cuzy' i izaSjożyć wiasne stron­
nictwo pod szlandarem narodowo - faszysiowskim. 
Nowe stronnictwo prowadzić ma politykę antysemic­
ką wyłącznie z punktu widzenia interesów gospodar­
czych.

—:::—

Katastrofy.
ZDERZENIE AUTOBUSU Z  TRAMWAJEM.
PARYŻ, 11. sierpnia. (Pat). ,‘,Petil Journal" do- 

liosi z Londynu, że w Broarley skutkiem zderzenia 
autobusu z tramwajem 8 osób jponiosło śmierć a 8 
jest™ciężko rannych.

ROZBICIE SIĘ STATKU!. 1

PARYŻ, 11. sieriDnia. (Pat.). „Le Journal" do­
nosi, z Londynu, że szkuner ,„Siivia" rozbił się nie­
daleko HJifaxu, pTzyezem 26 marynarzy zginęło.

ZDERZENIE POCIĄGÓW W  RYDZE.
RYGA, 11. sierpnia. Zdarzyła się tu wielka kata­

strofa koięjowa. Pociąg towarowy, wiozący węgiel 
■po;ski od granicy, wpadł na inny Dociąg towarowy 
na terenie stacji Ryga. Skulki zderzenia były straser"1. 
Oba pociągi zostały rozbite doszczętnie, 6 uagonow 
załadowanych poiskim węglem spiętrzyło się jeden 
na drugim, rozbijając się w  drzatgi, Obsług* zoiejowa 
zdążyła ,w czas wyskoczyć i uniknąć śmierci.

KU CZCI KASPROWICZA.
Z  Nieniirowa komunikują:
Dnia 15. sierpnia w niedzielę bdbędzie się w  Nle- 

mirowie-Zdroiu uroczyste odsłonięcie w  tutejszej ka­
plicy pamiątkowej tablicy marmurowej ku czci wid- 
kiego poety ś. p. Jana Kasprowicza.

Inicjatywę dali kuracjusze zdrojowi. Komitet zło­
żony z kuracjuszy czyni przygotowanie ku uświet­
nieniu tej uroczystości. Spodziewany jest liczny zjazd 
z okolicy.



„DZIENNIK LUDOW Y"
~~ZY

Z projektu nowego programu partyjnego
agłrsK opeoo  przez  au itryjacką socjalną demokracją.

V/ r. 1924 salzburski Z jazd  (p-arlji socij. chJtjjlo- 
krarycz.iej A is ir j l  po;dcił Zarządow i powołać' komisje, 
któreby opracowały nowy program  partyjny, odplowia- 
dający w ięcej zmienionym poetycznym  i społecznym 
warunkom, niż program  stary, przyjęty w  r. 1901. Re­
zultatem i;:-ćh prac jest projekt le w e g o  pragratnu, 
z którego p;Odsjemy niektóre ustępy:

KAPITALIZM .

1 Z  rozw ojem kapitalizmu coraz w iększa działy 
pirz2iTsnś''otv£j ptoaukcji, handju i komunikacji kon- 
centrują się w  wie;kich przedsiębiorstwach. Konku­
rencja kapitalistycznego w ielk iego przedsiębiorstwa ruj­
nuje zupełnie ̂ wiete gałęzi starego w e n io s b , inne o - 
granicza do naptawiania i przerabiani:* (wytworów  
w ie lk iego przedsiębiorstwa. Inne gałęzie rzemiosła po­
padają w  niewom iczą zależność od kapitalistycznych 
przedsiębiorstw , które coraz większą części całego ludu 
zamieniają w  swych najemników i Tunkcjonarjuszyć

2. Z  lozw o jem  wielkich kapitalistycznych insty­
tucji wzrasta wydajność ludzkiej pracy, ale nie nastę­
puje w  równaj m ierze poprawa sifltob 'życiowej robo­
tników i funkcjon-erju-zy, Bezpianowość k.apitaiislycz- 
nego systemu produkcji powoduje jużto perjody dro­
żyzny i nadmiernej p rs e j, jużto perjody kryzysu gos­
podę ucżć-go i bezrobocia. Jeżeli robotnikom i funkcjo­
nariuszy siaje w coraz .o ostrzejszein przeciw ieństw ie 
do wydajności ich p-iacy, do (wzrostu -przez nich tw o­
rzonego bogaclw-a'.

Usiawiczna obawa .p rzed_bezro,óociem oddaje ro ­
botników i funkcjonariuszy w  zależność od w .aści- 
cięii środków roboczych. Ko..i jc z to ść  pracowania fprzez 
ca’e życie w  cudzfj śu !?jfe , Wtłoczenie robotników 
w  mechanizm, którego ‘p;ann ̂ pracy cmi celu pracy 
współ określać nie n o gą , niemożność wykorzystan.a 
ow oców  swych w ysiłków  i polepszenia dzffkl- tym 
wysiłkom  sJo,?y życiow ej swemu potomstwu — « wszyst 
ko i-o odb .,rn ży ć o w e j ip-^acy robotnika sens i cel. .

l3.-<Obswa ipirze.d-ciężkiin losem (egzystencji robotni­
czej skia ia szerokie warstwy do szukania ratunku w  
drobnym hand;u i w pozostałych jeszcze gałęziach 
rzem ics a. Nagromadzenie zbyt wielkich mas w  tych 
działach zarobl-owych obciąża towary wysokim i kosz­
tami, zaesrz-a konkurencje i obniża znacznie siopę 
życ iow ą drobnych handlarzy i rzem ieśln ików .*ss «

Obawa przed [osam robotniczym popędza synów 
drobi; ow/ioćcicńskich i robotn ików  do nahywiania za 
wszelką c e n ę  źj*nii, co pow oduje jej przew artościo­
wanie i temsamem zadłuża i?. Keppal hipoteczny przy 
wlaszcza sobie dochód, czynsz i ,rentę drobnego gos­
podarstwa, a drobnego .włościanina zmusza 'do w y ­
ciskania z gleby swej nędznej W płaty  za pracę.

W  ten spicsób nacisk, jaki ‘kapiła: Iwywiera na 
robotników i funkcjonariuszy, przenosi się pośrednio 
na rzem ieślników, drobnych kupców i drobnych w ło ­

ścian;.

4. Kapitalistyczne wielkie instytucja skupflfją się 
w  coraz -więkse^ i.io,:-c.rny’ , o/ganj^ują się w  kartele 
i trusły. Potężne kartele dyktują całemu ludow i ceny 
tow arów . W ie lk ie  kon ccrn jjp rza iny ftow c, któ e mogą 
unienichapić całe działy prśemysln, narzucają rzą­
dom i |pirzeds'awideisłv.o.n ludów sw ą w olę. 'Wielkie 
banki opanowują produkcję, w yw iera ją  na państwo 
i społeczeństwo jak najsilniejszy nacisk.

Tak w ięo pracujący lud popada w  jarzmo- drobnej 
g arsl ki ni a gnat ów  Ikapi'. a'isty czny ch.

i po.iłyczna g o :ę jb  św iatow a w  ręku kapitału finan- 
sow «| 0  hi.k .1 państw". M ałe i igospoidarczo siabe kraje 
popadają w  gnioiącą je zaieżność od w ialko-kapita- 
listycznych mocarstw-.

6. K 'tsy  kapiłia iStyczne wysoko-kapiiabsrycznych 
państw  starają się gospodarczo n ierozw inięle obsza­
ry tpoza obrębem europejskiej kujlury zdobyć  jako 
rynki zbytu, źródła .surowców jako terylorja  dla 
wkładu kapitałów. Konkurencyjna ubieganie się o te­
reny koioryama rodzi coraz now e przecfwieristwa 
m iędzy kaipita.istycznemi mocarstwami, W targnięcie 
kapitalizmu w  poza europajsida obszary kulturalne 
oba;a ich rodzim y i tradycją przekazany Iporządek 
sfPfelcąny i lwy wołu je walki obronne z  'kapitalistyczną 
w ładzą  cudzoziem ców. Naslępstwem tych p rzew rotów  
jest staie njcbeztpicczeńsiwo w ojny. Równocześnie z 
rozw ojem  techniki kapitalistycznych wielkich przed­
siębiorstw/ zmienia ;=ię siaje i 'udoskonala Itacihnika w o ­
jenna. A  żalem kaipila.ism przez coraz straszniejsze

5. Z  rozw-ejenr kapitalizmu skupia śię gospodarcza i wojny zagraża zn iszczeniem całej cyw ilizacji.

Uchwały zjazdu legjorióstów.
Zjazd Zw iązku Legion istów , odbyty w  Kiejoach, 

pow zią ł cały s :£,reg uchwal, w śród jktórych znajdują 
się nasfępujące: r> ‘ ' ,r

.1) Ws-p-ćiny v/niosek Krakowa i Jaworzna jako 
rezolucja ogólna. Szczególaem i okiąskarni w itany byl 
usięc/ rezo.uci, domagający się rew i.j; -liiająlków zd o ­
bytych nieiiczciwiei.

2) W niosek Łodzi, Zaw iercia i Z  ierzyńca, d-o- 
miagający się oczyszczenia aparatu państw, z żywiołów/ 
wi-ogi-Ch marszałkowi- i represji wobec wrólgjaj prasy,

3) W niosek Krakowa, Ze.g ęł ia Dąbrow/skiego i 
Kie;c o utworzenie komiieiu Bratniej pomocy opieki 
nad Kjjcraisiam i1 c leni ro z 'o cz€ n ir  TSPcki nad bezro­
botnymi legionistam i,1 wyjednania t  dla n id i koncesyj 
skarbowych, bufetów, kolejow ych i . osad k cesa ip ch .

4) Do Zarządu giów nago odesłano dezyderat o - 
k,ręg i krai ow skjego o zaliczenie służby j_ legionow ej 
do służby państw owej. ' '  ę *•

5 ) W niosek o zo.raM 'Kowanie os ied j legionowych 
-przez p izydzielen ic ziemi całym grupom legionistów-.

6) WniGsek dumagający się bu]Ii papieskiej (? ) 
z nadaniem biskupstwa wileńskiego księdzu Bandur-•w?
skiermu. ‘

7) W niosek Tarnow a, by wszystkim  Jegjonislom 
przyznano £0-pioc. zniżkę kole jow ą — jak inwali­
dom;.

8) W n icsek Ter.: o w. a, by posłow ie-iegjoniści bez 
wzgsędu na iparije (? ! )  s tw orzy li Ina terenie Sejmu 
jeden zw arty  k]ub poselski dla walki z ‘korupcją (? ) 
Do zorganizowania tego igubu zjazd w zy w a  (poslów  
Kościaikowskiego, Miedziriskięlgo i Polakiewicza.

9) W niosek Łodzitipięlnwje demonstracyjne zrzu ­
canie orderów  (sip-tawa ks. Panasia).

10) W niosek Krakowa o moralne i materjame
poparcie akcji bucłJI/y Domu Legjon istów  Xv Krako­
w ie. Na ten. c g  ma być  urządzona w  całym kraju 
zbiórka w  dniu 19. m a-ci 1927

11) W niosek Krakowa o odznaczenie orderem
Y jrlió i M iłiiar; porrm iętyc.i legjonistów;.

'  I z )  W niosek Bydgoszczy, by zw rócić uwagę na 
wzm ożenie lpr*c organizacyjnych w  w o jew ództw ie  p o - 
z .a 's ł;iem  i f  omorskieir,'.

13) W  niosek Zw ierzyńca o 'dostarczanie -prele­
gentów  <ł>;eith»»u rzĘa i  a lfa  odczytów  i wiecóv.-f

14) W niosek Bydgoszczy o urządzenie następne­
go  z,azd:. B ydgosz-Sy został przekazany Z arzą ­
dow i giównerni-, k ;óry według stalutu decyduje o  
miejscu zjazdu ze j aprobatą rnarszalKa pi!sudskiego(.

t e s s t  dochodów z lasów państw.
. W e d  ug. w r z ie c  anych przez  M in. Skarbu budże­

tów  ■rrksrcznycb, ;asy pte.łsłwowe -winny były wpłacić 
d.o Canlr. K -sy  Pańslw-owej ly.ułem (Czystego dochodu 
za p ierw sze -poirocze roku b ieżącego jkw-otę 16.800 tys. 
z ’otyclf.

V/ rzeczyw istości zaś za czas ten lasy Wpłaciły 
sumę 22,.336 tys. z . w ięcej od sumy, wyznaczonej -przez 
Min. Skaibu j.

Dccraody w ięc za p ierw sze półrocze roku bież. 
wzrosiii o 64 ijHog.

% ^eatru J{owości.

„Proboszcz wśród begaczy ,̂
sztuka w 5. aktach A. de Lorde’a i P. Chaine’a
> Udał nam się ten proboszcz 'z malej w ioski Ss- 
bieusr, wychodzący zaw sze ku nam z  złotym  uśmie­
chem na poczciw ej, dobrodusznej tw arzy, z  zlotem, 
kochającem sercem, które ogarnia wszystkich matych 
i wydzitd/ic/o.iy-ch. I la cio-bnolćl i bdztrioska, -promie­
niejąca z n iego, w ytw arza  m okćJ (atmosferę jakiejś iny- 
licznej ipX>gody, w której iciepfo jest i m iło i -w k tó ­
rej zapofnina się, że -po-a krę-gicm cichej jasności tego 
ewangelicznego serca jest z ło  i brud i szaleństwo 
Świnia. Zdaje nam się, że to z legendy, pachnącej da­
lekimi wiekami, postać, z czasów , 'kiedy idea miłości 
bliźniego wcielała się jeszcze w  dusze ludzkie i za ­
kwitała w  • nich ■ślicznymi kwiatami F ra n c is zk a  z  
Assyżu. Bo dziś cłużo stron ip-rzejśćby trzeba, by na­
potkać ta k iego ' rybaka dusz, jak ów wiejski -proboszcz 
z Sabiense.

J.st pełen cudownej pogody i (prostoty. Kocha 
żyaie i Jjudkfi i jŁóa !ich u ornn-o.śc;i i (grzechy sp-ogląda z 
pob 'ażiiw ą wTyrozuir.iaioścłą Chrześcijaństwo dla niego 
n i2 j.s t ani teo.-ogją ani l/ohlyką, dostosowaną do wra- 
nunków. Dobnio'0 i ,iado;ść ży je w  ‘nim1 i ttę dobroć i 
radość' chciałby rozdźiei-ać naokół. Nie zna się na 
zaw iłych arkanach spraw  ludzkich, jego  czarowna 
naiwność ma coś z aniejskości uśmiechu dziecka. 
Niema w  nim nic z p o jo tów  bohaterskio-śicii i ascezy 
Niema iw Intm r.ic z jpołlotów 'bohaterskoiśei i ascezy w y ­
znaw ców , umys! jego  nie sięga jpozs hoiyzont w io ­
ski, w  _Ktćrej zamkną! się -cały śwŁal d;a niego —  ale, 
ta skromna, mała dusza jest boga ia  miłością dla

wszystk iego, -co biedne, trudzące się w  życiu. I nie 
znałdzie do niego i^»rzys'.ępu nic, coby zdołato zamą- 

\cić prosłols jego 'w iary i 'iizeźw ość  w  otfenjaniu zte-go 
i.d ob rego . *  I

Udel się ten ksiądz-rubacha, nieznający form

sfa-ozkowie wietrzący^ż-e i życie jest na (ó, aby dobrze 
robie I sląci ia bezpośredniość 'koniakiu, j-aki nawiązał 
%fę u i ; d z j  w ifownilĘ a osobą (proboszcza, stąd ta g ię- 
boka symipaija, z jaką ś;edzi"o śię każde jego  p ow ie ­
dzenie, każdy rtich iam iaszysiy i (rubaszny, stąd len na-

fou  arzrskicb, rie,mający pojęcia o wyrafinowanej kuj- strój pocodny, płynący w prost z duszy - księdza w
dusze w id zów . I nie artystyczna Igra zachwycała .nas 
aie os-oba księdza, w  którą wcielił się bez reszty* zna-

turze ani o problemach w yższej -polityki kościoła, 
który swlcf gospodyni wykrada własne -wino i jajka, 
by je zanieść biednej staruszce, iraiuje 'wiarołomną1 ,,komilg ?-rfus'a. Bio Z elw erow icz nie fgral ale żył na
żonę Ip-rzcd wykryciem  jej zdrady (przez męża, a p-otem 
v—  kiedy uciekia z kochankiem 1—  p-ędzi za nią do 
Pa iyża , by ją nawrócić na drogę obow iązku  małżeń­
sk iego i nie waha s ię r)szUkać je f  po -nocnych szanta- 
uacjh. A 'e  ten sam ż y c o w y  op-tymisla, wyrozum iały 
d;a słabości ludzkiej księży na nie uznaje kompromi­
sów  -z niczem, coby naruszyło praw ość jego su- 
nuenią: nie bjędzje agitow ał w  swej w iosce za  kan­
dydaturą bogatego fabrykarffa -nuworisza mimo, że1 
życzy sobie tego nawet biskupia jkapiluła.

Sztuka, dobrym s onecznym humorem przesiąkr 
nięta, ipaclmie jak idylla. Akcja, roziskrzona zabawneini 
scenami, tcczy się poprzez zgrabne (djalogi ku jak 
najpomyślniejszemu ‘w ynikow i. Konflikty zacierają się, 
cienie rozw iew ają  i w idz oklaskuje ostatnią scenę, 
u iad cw an y,1 że temu poczciwem u, dobremu człow ie­
kow i nie s la a  się ‘krzywda. *  ^  >

Pa 'rząc na grę Zelw erow icza, zastanaWiaietn się, 
—  czy intuicyjnie wyczarował tę (posiać proboszcza, 
czy też zdołał ją gdzie -podpatrzeć, w  cc trudniej 
uw ierzyć: gdzież bowiem  istnieją jeszcze tacy księ­
ża?  A  nie zawaham się ‘kreacji tej nazw ać matem arcy­
dziełkiem. Po  scenie nie chodził aktor: to z  zapadłej 
w iosk i Sabiense 'przyszedł do nas ów  oryginał, aby 
p-rzekonać nas, że  żyją jeszcze _ewiangi-eliczni p ro-

scenie; m iało się wrażenie, że nie ma tu ani charakie- 
■yyzEcji ani artyzm u,1 że jakiś 'kochany, dobry czło­
wiek" obcuje z nami i w-piomieniowuje ;w nas swą 
radość życia.

P. Mictuiou/SKa miała hardzo dobry w ieczór. 
Terrlperameri), ruchliwość, piochość byłej „artystki" z 
,;Cf.sino de Pari™  znalazły w  g rze  ip1. M ichnow1-  
skiej Ipelne odzwiercieciienie. Ni-enarzit,Gająca się b ły­
skotliwością a natomiast naturanoś-cią ujmująca gra 
p-. Ludosi^wnu zyskała róWrueż uznanie. P. Szczęsna 
w  roiacli demimiondówek jest, zaw sze Icbaraktery- 
atyczna i Wyrazista. P . Biejecki trochę za częsio za 
giośn-o ?i niepotrzebnie się iry iow a i ale jn a o g ó ł był 
poprawny. P. Zab ie ,sk i'iiw aża l, że powinien w yg lą ­
dać jak Torkwemad-a, sądzę, że io 'przesadne poję­
cie ro;i biskupa Sibue; trzeba jej ująć nieco surowej 
sztywności a nadać więcej kom edjow eyo 'charakteru'’.

Pon iew aż -ogóiny nastrój sztuki jcsl tąk (pogodny, 
że  łeddziaiat na mnie dobroczynnym swym  wlpływam, o 
g rze  pip-. B rccbw icza, Les iczyca  i Przys-laWskiegc nie 
chcąc’ p raw dy pisać, woję nic lnie pisać. — I z lę­
kiem odrzucani pogłoskę, podającą, że te dw ie „s ily ‘r 
zostały zaangażow ane do naszego teatru.

A r t u r  C w ik o w s k i .



Nr. 187 „DZIENNIK LUDOWY"

T o w , B e rn a rd  S h a w  © s o b ie
„Socjalizm uczynił ze mnie cslowieka '1,

W  Londynie odbyła się uroczystość obchodu 70—ej 
rocznicy uiodzin Sbsua w  okolicznościach całkiem 
niezwykłych. W  chwi.i, kiedy toczy się w ’ Anglji za ­
w zięta wajka społeczna, w  okresie w ielk iego strejku 
w ęg low ego , hołd złożony S h aw h w i by} Jmanifcsiacją 
socjalistyczną Burżuazja angielska nawet la ośw ie­
cona i kuiluralna burżuazja, zfcojkotowalp 1o ew ię lo  
literatury angielskiej i św iatow ej i myśli ludzkiej,. 
W  adze Izby Gmin pod błahymi pozoram i formalnymi j 
Odmówiły udzielenia sali jadalnej parjamentu na ban- j 
kiet jubileuszowy, a na samym bankiecie w  jednej zS 
restauracji, zna\ez\ się sami socjaliści. 'Nawet bardzo j 
liberalni pisarze, jak sjr James Bank 
z przeprosinami. Rząd 
nieprzyzw oicie zażądał od M ac Donalda, jktóry miał i 
p rzew odniczyć na fcarkieci?, aby przy rzek"', 'iż  w  p rze- j

przysłali listy j 
konserwatywny, całkiem już t

mówieniach nic będą p o ru s za n e  sprawy po lityczn e j 
i w tedy przem ów ienia te będą m ogły być podana przez 
Radio. M ac Eor.a;d,

Shaw na ty;m
rzecz jasna, odmówił, 
bankiecie w ygłosił p rzem ów ien ie ,!

z k tórego podajemy ustępy najziiam ienniejsze:

„N ie lubię uroczystości ale nie jnogłam od- 
psówić zaproszeniu Partji Pracy. Gdzieindziej czczo- 
nobij .mnie jako W te p i f jo  ćzłow ieka ‘— • tutaj w szysl- 
ko będzie w  porządku. Tak isamo r.ie uznaję fltfiej-
kićh ludzi, jak „w ielk ich " narodów lub „wielkich j 
(państw. Musimy się pozbyć tegcf kujlu jednostek, j 
tych „w ielk ich " ludzi, „w jelk ich " narodów — i j 
będzie nam wszyslkim  wtedy lepiej. j

„M yś;a:em , że będę przem awia! do znacz- j j  
n iejszego grona... A le  mamy przecież konserwatywny j 
rząc!, który sądzi, że wstrzyma dosięp idei do na­
s zego  kraju pirzez zakaz ogłoszenia (mego prze- , 
mówieniu iprzez rad jo! (śmiech). T o  jest napraw dę! 
śmieszne. W śród  śmiejących się będzie nasz utalen­
towany przyjaciel Trockii. Bardzo szanuję T ro ck iego ,' 
a;e jego  śmiech jest trochę szalański.

„W ą tp ię  aiołi, czy będzie s;ę śmiał znako­
mity mąż s‘ anu Mussoiim. Nie sądzę, aby Mussolini 
w ogó je  śmiał się kiedykolwiek... A le  i na jego  tw a­
rzy zajaśnieje uśmiech, kiedy my będziemy się te­
raz chwalili wolnością słowa.

„K rok  rządu nie j:s t skierowany przeciwko 
mojej osobie. Uchodzę za gocjaiistę, jestem z w o ­
lennikiem opozyc ji do obecnego rządu. f?hciano W ziąć 
moje s ow o, że nie będę ,tnówil o polityce. A le w o l­
ność słow a 'n ic  pjojega na 'tam, że się stw ierdza, iż ; 
słupki m i;owe leżą na gościńcu 'do Dover, lecz na J 
tern, że się p row adzi kontrowersje. Jes! to p od - 
s ’ awa par amentamych rządów ".

„Pamiętam pierwociny socjalizmu w  Angiji, 
kiedy byliśmy niezmiernie radykalni. Obecnie za- 
m ieniiśmy się w  wielkie konstytucyjne stronnictwo'. 
D;atego bardziej nas się obaw iają inasi przeciwnicy, 
aniżeli za radykalnych naszych czasdWć

„Socjalizm  po 'ega na spraw iedliwym  podzia ­
le dóbr. Musimy dojść do tego sianu, kiedy każdy 
obywatel znajdzie sobie ijwjacę i to  dobrze płatną 
'pracę. P rzygotow ujm y się do. tego okresu i uczmy 
się przejiT.ow;ać w ładzę. Będziemy musieli pokiero­
w ać skarbem (państwa, przemysłem i podziałem. 
Powinniśmy nauczyć się rządzić, w yrob ić zw łaszcza 
tećhnikę rządzenia.

„Socjalizm  uczyni! ze  mnie człowieka. —  
Karol M arx uczyni! ze mnie 'człowieka. Byłbym bez 
tego, jak wielu innych literałów , od których prze­
cież nie jestem zdolniejszy. Socjalizm uczynił czło­
wieka z W eflsa. Spójrzcie na jego  tw órczość i po- 
równajcie z innymi literatami. Dziś kiedy mam 70 
iaf, z  dumą pow iadam : czuję, że w tedy, kiedy by- 
leri młodym człow iekiem  i poszedłem 'drogą, która 
zawioa.u mnie do .pąriji pracy —  wziąłem  w łaściwy 
kierunek pod każdym w zględem ".

Inne aktywa zmniejszyły się o 44 mig. zł. a to 
z  tego  powodu, ża Bank Po;ski w ydzie lił z tej po­
zycji różnica k u so w e  w a  uł, k iórc to wałuiy w ykazy­
wane są podług wartości w  ztocie, tj. podług kursu 
zł. 5.18 za dolara.

Zw yżka  innych pasywów ’ o 2 jmilj. z '. 'p o w sta ła  
wskutek zw iększania się dochodów brutto Banku w  
ostatniej dekadzie.

PrsybysistfShl w nędzy.
Z  d o l i )  l i t e r a t a  p o S s f c U t g o .

,W jTuireu b. r. starąnicni artystki dra- 
maty-cznej Sicmias^kowej, w\ strawiono jwi 
Cliicago dramat PrzybyszcMsikiegio 'pod tyt 
,/Topiel". i

Czysty dochód z 'przedstawienia, wyno­
szący 228 doi arów. przesiano choremu" au­
torowi do Polski. Obecnie Polonja chica­
gowska. otrzymała z Zakopanego podzięko-- 
wanic znakomitego pisarza, który miedzy 
innymi pisze:

„Wasza UJmiod z "Amcrylki, te 223 dola­
rów  nie była poiinocC, ale istotnym ratun­
kiem. Prawdopodobnie słyszeliście o kata­
strofalnym kryzysie 'gospodarczym w1.Polsce, 
kryzys teu nie dotknął może nikogo tak bo­
leśnie. jak Właśnie artystc-pusarza. Żaden 
napdadca nic nie kupuje, bo nic nic sprze­
daje — i tak znalazłem się, w położeniu, z

Proces o szpiegostwo przeciw funkcjonariuszom policji

żadnego wyjścia nic miałem, a nie

W  W arszaw ie  odbywa się proces śzpiegowski. 
Na ław ie oskarżonych zasiadają: Bolesław Paw łow sk i, 
były aspirant po.icłi politycznej i Eugenjusz Sław iń­
ski, w yw iadow ca poiicji politycznej w  W arszaw ie. Pa ­
w łow sk i był rosyjskim oficerem-photem, następnie ko­
misarzem bolszewickim, później przekradl sję do W a r­
szaw y i zajęty byt w  spółce mleczarskiej, w  której 
dopuścił się oszustw/. W  czerwcu 1925 r. uzyskał po­
sadę funkcjonarjusza łpo.icji po itycznej i oddany zo - 
sla'1 do dyspozycji kierownika referatu komunisiyczne-

fktóregó
mogę sobie wyobrazić, cobym był począł, 
gdyby nie Wasza szlachetna akcja ratunko­
wa. tea którą Wam, Drodzy Panowie, jektem 
nad wszelki wyraz iwldzięczny. Gdy pom, ślę, 
jaiką straszną rozpaczną mitręgę musiaHrmj 
przeżyć, żeby znaleźć trochę pieniędzy —» 
dziś. ikieid'3gpw Polsce już -o pożyczkę dzie­
sięciu złotych jest bardzo trudno — Irochę 
pieniędzy, by móc podratować mocno nad­
wątlone zdrowie, (Wtedy zamierają mi na u-, 
stacb Wszelikie banalne słowa podzięki, bo1 

eta głęboka wdzięczność, jaką dla was od­
czuwam. słów nie zna. 

go. Poddano go  obserwacji i .ustalono, iż byt o n * . Dajd/ci( prześnią, czernią żeście spełnili'
członkiem Ipartji komunistycznej. Tajemnice parlji sp rze - l  fUCkny i Szlachetny Czyn, a lo przę­
dła wał- 'poiicji, a .równocześnie denuncjował f u n k c j o n a - ‘tOjf1 lżenie droższe od wszelakich dzięk- 
rjuszy poiicji przed komunisrami. W  czasie rew izji n ; ( Z > J in y c l) slóv>
Paw 'iewskiego znaleziono tajne akta, skradzione w  po- j ® 
licji i lisię konfidentów policji, 'klórą partja komuni. 
styczna wydrukowała d;a ostrzeżenia komunistów. —
W spółoskarżony Sławiński był w yw iadow cą poiicji po 
litycznej i ipon.ee,pikiem Paw łow sk iego.

PriEjśPle hslęiy Huszny i Pietruszki na prarisławie.
Dnia 8 hm. w soborze prawosławnymi 

Marji Magdaleny na Pradze odbyła się, uro­
czystość (przejścia ks. ks. Haszny i Pietru­
szki [/, wolskiego kościoła narodowego na 
prawosławie.

W środku cerkw"i, na specjalnej kate­
drze. zajął miejsce biskup grodzieński Ale­
ksy oraz liczne duchowieństwo prawosła­
wne. Księża prawosiaWir Mjyprowadzili z 
ołtarza na środek cerkwi ks. ks, Husztę i; 
Pietruszkę, którzy mieli na sobie ornaty ko­
ścioła katolickiego 'Modły, związane zwykle’ 
z uroczystościami tego rodzaju, odczytane 
zostały 'przez bikkuna Aleksego oraz obec-1 
ne ^duchowieństwo jW gęzyku polskim. Ró­
wnież W jejzdku 'polskim odczytał ksiądz Hu- 
szna ,.credo‘ : praWoslaWne. Chór metropoh- 
talny odśpiewał modły w języku słowidń- 
skim. poczem biskup Aleksy włożył na ks. i

Ul uszne i Pjeti ńszkę krzyże złocone, zwy­
kle noszone przek duchoHwnych prawosla-’ 
wnyc Następnie odbyło ^'ię nabożeństwo 
w 'któircm now‘i księża prajwoslaiwini wzięli 
kle noszone przez dupliow-nych prawosl aJ 
slawiiem obrządlcu Wschodniego. Podczas 
nabożeństwb zwrócił się ksiądz Ił uszna do 
4berujiWv#«r  cerkv i jwicruytch z kazaniom 
wygłcj&zonem w| języku polskim, oraz pod­
kreślającym donioslośćcliw ili dziejowej dla 
kościoła jpraKyosławnego jwi Polsce. W  imies 
niu duchowieństwa pralwbslaiwaitego kazanie; 
W y g ło s i ł  o. Sahajdako'w'ski. (Rj>s.) i

Wobec 'przejścia wyznawców Polskiego, 
Kościoła Narodowego, na prawosł; ,\Vie przy­
stępuje Synod Cerkwi Prawoslaiwhej w: 
Polsce do wydania ksiąg cerkiewnych oraz 
modlitewników' twt języku polskim. ,

Poprawa bilansu
Bilans Banku Polsk iego z dnia 31. lipoa b. r. w y ­

kazuje zmniejszenie się zobow iązań w  Walucie zagra­
nicznej (prawie o 22 imilj. zl. w  złocie. Tak  duże zmniej­
szenie przypisać należy znacznemu p rzyp ływ ow i w a­
lut w  osiaLniej dekadzie. Ponadło zwiększenie walut 
netto o 18 aniij. zl. i .zapasu złoi,a o 267 tys. podniosło 
kruszcowe pokrycie obiegu biletów bankowych do 179 
miij. 235 tys. zl. W ob ec  (tego Bank Polski , m ógł bez

Banku Polskiego.
zmniejszenia dotychczasowych rezerw  spCaciid1 w  bie­
żącej dekadzie znaczną część sw ego  długu w  Federai 
Reserve BaiiK.

W  związku z płatnościami n,a koniec miesiąca 
zw iększył się obieg bi;etów bankowydh 'o 56 milj. zl., 
a portfel w eksjow y o 7.4 milj. zl., pożyczki zaś za­
bezpieczone papierami o 6,4 myj. jzl., rachunki żyrow e 
natomiast zmniejszyły się o  10.8 imilj. zł.

d m a .

Gdy się p^yjacieie poróżnią..
-> i

W  davvnej „R zeczypospolite j", zanim ją j>. Pa­
derewski- żywcem  sprzedał p. Korfantemu, pracowali' 
w  św iętej z g o d z i^ m  Nowaczyriski obok .p. Pauenkowej 
(kii^-a sw ego  czasu pod pseudonimem Lipacidego na­
pisała paszkwil o Piłsudskim) pod (przewodem posła 
Strcnskiego. A liści czasy się zmieniły, jp'. Nowaczynski, 
który p izysięga ! na wszusikie św ięioścj, że do dzien­
nikarstwa r,ia wróci, wypisuje gorzk ie żale 'w każdym 
m m e iz r  „Gazety W arszaw skiej , a p. Panneńkowa 
v raz ?. p. Sirońskim i dawnymi współpracownikam i 
„R zec zygo w o iiie j"  szuka w  „W arszaw iance" coraz... 
r.odŁ.ch drćg. Teraz, jak wiadom o, „W arszaw ianka" 
uczyniła „zw ro t na lew o , godząc się z w ytw orzonym  
po Wydarzeniach m ajowy cli stanem .rzeczy. T e go  jej 
nie m oże darow ać warszawski organ (endecki i doku­
cza na każdy ni Jkroku i wypom ina to przeciwieństwo,. 
Oczywiście, że pierwsze ma tu skrzypce j). Now/aczyn- 
ski. W  ostatnim numerze „Gazety [W ersz." Ip. N ow a - 
czyńskl w  złośliwym  fejieionia p. t . : „Szlakiem Ka­
d rów ki" wy.icza, jakie to jeszcze drużyny prócz w y -  
mie,danych w  ipffasie brały udział 'w marszu. A  w ięc 
prócz „C zasow n ików " („C zas" krakowski), monarchi­
stów  wileńskich i t. d. jeszcze jedna drużyna, o k ló - 
rej p isze:

„W reszc ie  najmłodsza drużyna „W arszaw iank i" 
a prowadzona przez sierżanta L ipeckiego i docenia 
A lo rcw ego  w  mundurach szkockich highlanderów 
alo ji w  czapkach frygijskich. Ta 'drużyna caią Trasą 
uiiapszalkowską io'd K rakowa do Kieic (przebyła truch­
tem, .stępa, biegiem, a ootem (w „kw ocga lop ie " od 
M iechow a) odw a liw szy 122 klgramy drogi dosłow ­
nie w  12 godzin i zdobyw ając w  ten s-pąsób re­
kord szybkości w  pośpiesznym marszu 'do Kanossy".

Tak to sobie grzecznie dogadują dotychczasowi 
przyjaciele. Zapewne wkrótce usłyszymy coś o  p. N o- 
wa czyń skini w  „W arszaw iance". Jakżeżby inaczej?
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£ i ie r a t u r a >  n a u k a ,  sz tu k a ,
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

Czwartek o godz. 7.30 wieoz. „Marjena".
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Orłów".
Sobota o godz. 7.30 wieoz. r,,Nietoperz‘ '«

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Proboszcz wśród 

bogaczy". Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza.
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Proboszcz wśród 

bogaczy". Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza.
Sobota o godz. 7.30 wiecz. '„Proboszcz wśród 

bogaczy". Gośc. występ Aleksandra Zelwerowicza.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 

Gościnne występy IRENY SOLSKIEJ i STA­
NISŁAW Y WYSOCKIEJ.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „W  'małym idtoorku" 
Premiera.

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „W  jmatym dworku". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „W  matym dworku". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „W  małym dwor­

ku". Ostatni gościnny występ zespołu warszawskiego 
z ipp. Solską i Wysocką na czele.

W  Ma:ym Teatrze dzisiaj premiera oryginalnej 
groteski St. Ignacego Witkiewicza „W  Matym dwor­
ku". Obsada ról w osobach: fpip. Solskiej, WysocKiej, 
Buszyńśkiego, Brylińskiego, Ruszkowskiego i innych. 
Sztuka ta pójdzie nieodwołalnie tytko icztery razy’.

t u  m u  -_u

X Wiec publiczny pracowników umysłowych^ 
Dnia 15 sierpnia o godz. 10-tej rano w sali Instytu­
tu Technologicznego przy ul. B mrlarda '5 (odbędzie 
Elę W lec publiczny bezrobotnych pracowników umy­
słowych z następującym porządkiem lziennym: •

1) Sprawozdanie Związków zawodowych ze sta­
rań o Pśtafwę i zasiłki '.d;a bezrobotnych pracowników 
umysł. 2) Charakterystyka uslawy na wypadek bezro­
bocia. 3) Doraźne zasiłki dja hjemających prawa ko­
rzystania z zasiłków ustawowych. 4) Wnioski i re­
zolucje,

X Prczydjum Rady Zawodowej urzęduje W ponie­
działki i środy od godz. 7 do 8 wieczorem w  lokalu 
Rady, uy Ossolińskich 1. 10, dia załatwiania spraw 
bieżących, przyjmowania bieżących i zaległych opłat 
i t. p’. Członków straży porządkowej uprasza się o 
zwrot opaseki.

A. Andreasik. K. Żelaszkiewicz.

Biuletyn Targów wschodnich.
MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI SAMOCHODÓW  

I MOTOCYFLÓW iWE LW OW IH.
Malcpoiski Klub Automobilowy wspólnie z Za­

rządem I. Ogóino-Poiskiej Wystawy Drogowej we 
L  owje urządza w  niedzielę dnia 12. września b. r. 
z okazji VI. Targów Wschodnich i ,rw związku z ich 
działem samochodowym, międzynarodowe wyścigi sa- 
mofdhlodów1 i motocykiów na szosie1 (państwowej Slryj- 
Lw ów  z finiszem kolo boisk sportowych. Początek 
o godz. 10-tej rano. Dojazd do sta,rlu na km. 23 i 
pa fsyflpeniynę km. 18/19 dozwjoiony i ólWarly będzie 
tylko 'dla samophpdóiw i motocykiów Ido *godz. 9-lej 
rano. W yścigi odbędą się bez twz'giędu ha pogodę. 
M ają one zapewniony udział całego szeregu nowych 
reklamowych wiozów z pierwszorzędnych fabryk w ło­
skich, oeigijskich, austrjackich, francuskich i czecho­
słowackich, Których eksponaty równocześnie 'konkuro­
wać będą w dziaie samochodowym, Targów  Wschod­
nimi i budzą z tego powodu zrozumiale zaintereso­
wanie w  kolacn sportowych. Najwybitniejsi człon­
kowie polskich klubów automobilowych przyrzekli 
■stanąć do starlu.

AKCJA OKRĘGOWEJ DYREKCJI ROBÓT PU­
BLICZNYCH W  KIELCACH W  SPRAWIE W Y ­

STAW Y DROGOWE*. (
Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych w  Kiel­

cach w  okólniku skierowanym do podległych sobie 
Zarządów' Drogowych zaleca dołożyć starań, celem 
wzięcia udziału w  I. Ogóino-Polskjej [Wystawie Dro­
gowej we Lwowie, ze względu ha to, że Wystawa la 
dając możność 'porównywania pjrjąo i {wykazania inicja­
tywy 'w kierunku ulepszenia i 'rozwoju podstawy ko­
munikacyjnej, jaką jest droga, przyczyni [się bez­
względnie do silniejszego zainteresowania się sprawą 
dróg i przyniesie państwu korzyści W kierunku 
wskazań technicznych w  oziaie drogowym. Uznając 
potrzebę popierania wszelkich wystaw w [tym zakre­
sie, Okr. Dyrekcja poleciła już obecnie przy prowa­
dzonych robolach zbierać materiały, kióreby się na­
dawały na eksponaty w wystawach ha przyszłość 
urządzić się mających. Kolekcja eksponatów 'zgłoszo­
nych iprzez kielecką Okręgową Dyrekcję Robót Pu - 
biicznych na Wystawę Drogową zajmie &00 |m2 po­
wierzchni.

DZIAŁ SAMOCHODOWY TARGÓW WSCHODNICH.
Dział samodhodowy Targów Wschodnich, który w  

zeszłym roku zgromadził na 1.346 m2 •_ owierzdini 
j eksponaty 27 fabryk zagranicznych i dwóch krajo-

hryćh, będzie niemniej wydainio obesłany i |w bie­
żącym roku. Stanowi on zresztą ,od samego początku 
Targów Wschodnich jeaną z na,poważniejszych grup 
branżowych.

DRÓB WĘGIERSKI NA TARGACH WSCHODNICH'.
Związek hodowli drobiu w  Budapeszcie, którego 

udział zbiorowy w  zeszłorocznych Targach Wschod­
nich odniósł pod każdym względem pełny sukces, 
wystąpi i w tegorocznej kampanji a kolekcją 80 
sztuk rasowego drobiu. '

LUDNOŚĆ INDJI
Ostatni spis ludności w Ind,acb, dokonany w  

1921 r., dostarczył tak olbrzymiego rnalerjalu, że do­
piero teraz skończono jego opracowywanie. _

Z 319 miijonów mieszkańców Indji 73 proc. zaj­
muje się rolnictwem, a tylko 10 proc. poświęca się 
przemysłowy.

Według sprawozdania ostatecznego z tego spisu, 
najbardziej uderzającym jest mały wzrost ludności w  
Indjach w przeciągu dziesięciolecia, poprzedzającego 
spis ludności. Gdy, wediug spisu, [dokonanego w  1911 
roku, przyrost ludności Indji wynosi! 7 proc., to w  
następnem dziesięcioleciu przyrost ten doszedł tylko 
do 1.2 proc. A przyczyną jtego zjawiska była influenza, 
która zawitawszy poraź pierwszy do Indji W 1918 r., 
pochłonęła tam niesłychaną wprost liczbę 'dwunastu 
miijor.ów ludzi, tj. 4 proc. catej ludności.

Jedną z przyczyn tak strasznej śmierleiności wsku 
tek inf,uenzy, byty lata wielkiego nieurodzaju, poprze­
dzające epidemję.

Sprawozdanie wykazuje w  końcu, że wskutek 
szerzenia się w  Indjach wpływów europejskich, zma­
lała lam znacznie liczba małżeństw, zawieranych przez 
dzieci.

NAJDROŻSZE MIASTO W  ROSJI.
M OSKW A. (Ceps.). Do niedawna jeszcze była 

Moskwa naidroższem miastem w Rosji. [Obecnie za­
szła w  tym Kierunku zmiana: łnajdroższem miastem 
jest .teraz w  pańslwie sowietów Leningrad. Najtaniej 
Jest natomiasL na Syberji, a źwlaszcza to Tomsku1, 
gdzie przeciętne koszty ulrzymania są o połowę niż­
sze, niż w LeningradzTŁ

Czytajcie Dziennik Ludowy!
,sm
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Ogłoszenie.
Dnia 22. lierpnia 1926 o g o d z . 10 przed pot. odbędzie 

się zwyczajne W alne Z gro m a d ze n ie  członków Kasy 
zaliczkowej „N a d z ie ja .1* w  Busku, Stow. zarej. z ogr. por. 
w likwidacji w dawnem lokalu Stowarzyszenia (w kancelarji 
p. Dra S. Ktttena w Busku), na które się wszystkich człon­
ków niniejszem zaprasza.

Porządek dzienny : 1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie likwi­
datorów z czynności i rachunków za rok 1925. 3. Wybór 
komisji rewizyjnej. 4. Wniosek na udzielenie likwidatorom 
i Radzie Nadzorczej absolutorjum z czynności i rachunków 
za rok 192'. 6. Wnioski co do pokrycia strati za rok 1925. 
6. Wniosek co do zaokrąglenia mnożnika waloryzacyjnego 
dla udziałów i wkładek oszczędności. 7. Wnioski członków.

W razie braku kompletu wymaganego statutem odbę­
dzie powtórne Walne Zgromadzenie dnia 22. sierpnia 1926 
o godz. 15 po poł. w tym samym lokalu i z tym samym po 
rządkiem dziennym bez względu na ilość obecnych człon­
ków, prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

Busk, dnia 10. sierpnia 1926.
Likwidatorowie Kasy Zaliczkowej »Nadzieja« w Busku 

Stow. zarej. z ogr. por. w  likwidacji.
W olf. W iener. W olf K lein. R óża Kutten.

ŻARÓWKI 0SZCZERN0SCI0WE
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K. PO M PACH
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny hez konkurencji

MEBLE Nil BATY! od 5 zł.
po cenach gotówkowych sprzedajemy K A Ż ­
DEM U BEZ PORĘKI także na prowincji

A . M E T A «  461
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LW ÓW , B R A JER O W S K A  3 . W podwórzu. Telefon 31-69.

WINCENTY JASTRZĘBSKI

Organizacja pracy fizycznej
wykonywanie wysiłków

Cena 5 zł. Cena 5 cl»-

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul, Szajnochy 2

laserujcie i  Dziennika Ludowym.

Bezpłatne ogiMzems dla poszukujących prący.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

PRZYJMĘ posadę gospodyni dworu, ewentualnie dozorczyniI DŁUGOLETNI, pomocnik dla Optyki i elektromechaniki, ' J REDUKOWANY niższy urzędnik skarbowy poszukuje po 
domu. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Dz. Lud. I ”  poszukuje posady w miejscu lub na prowincji, zgło sady za małem wynagrodzeniem, posai„ może być biu- 

pod „Gospodynią11. | szenia pod „Spheryczne11 do Administracji Dz. Lud. : rowa a nawet inna. Zgłoszenia pod „Zredukowany11 do Admiti,-

Emsu oca naczelu. redakt i red. odpem BRO&tlSDASY SJ£A JA3S. Druk. Lud. Sp. T , 5Vyd., Lwów. ul. 13. Sapiehjj (JJ, Tel. Iflff.


